
Dziennik dla Wszystkich illnstrwany, i nie illustrowany.
N r. 2. Lwów, 15 Lutego 1887 r. Kok X .

W ychodzi dwa razy na miesiąc. — N adto, wszyscy prenumera- 
torowie „Gońca"otrzym ują b e z p ł a t n e  d o d a t k i :  „W iadomości 
pożyteczne i pouczające z różnych gazet pism w różnych językach 
wydawanych", oraz czasopismo humorystyczne illustrowane. 
Prenumeratorom miejscowym wszystko odseła się do mieszkania.

Za odnoszenie dopłaca sie 5 ct. miesięcznie roznosicielowi.

Prenumerata vGońca“ wynosi teraz z „Wiadomościami11 i „Iskrą“ 
tak w e L w o w ie , ja k  i na prow in cji (z przes. poczt.):

rocznie ................................................. 8 :ż ł. — ct.
p ó łr o c z n ie ...................................................... 4 „ — *
k w a rta ln ie ...................................................... 2 „ —  „
m iesięcznie...................................................... —  „  70 „

W Poznańskim  i Prusach, oraz w N iem czech 4  marek kwartalnie. — we 
hiancji i we wszystkich innych krajach, oraz -w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
przesełać należy przekazami pocztowym i, lub w listach rekomendowanych.
Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 

miejsce. Opłata od ogłoszeń większych, stosownie do umowy, 
itedakcja i Adm inistracja znajduje się we Lwowie, przy ulipy Ossoliń­

skich 1. 10 od frontu ul. C ichej, gdzie się przyjm uje prenumeratę, ogłoszenia. 
Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowym i, lub w listach pien ię­
żnych f r a n c o  pod adresem : Do Adm inistracji „G ońca" we Lw ow ie. — Listy 

powinny być frankowane.
Za granicą ogłoszenia przyjm ują: w W iedniu : Haasenstein etV ogler W all- 

fischgasse. A . Oppelik Stubenbastei,Rotter etC om p. I. Riemergasse 13, Daube et 
Comp. Maiimilianstrasse 3 ; Berlinie, W rocławiu, Hambuigu, Brunświku i Szwaj* 
carji Haasenstein et V og ler ; w Earyżu biuro anonsów pułkownika Raczkow skiego 
Foubourg Poissonier 32 ; w Peszcie ajencja ogłoszeń L*nga. W  Frankfurcie na 
M. Daube et Comp.___________________ _______________________________________

W łaścicie l i naczelnie kierujący częścią literacką i adm inistracyjną: M . D . C ham sk i.

Od Redakcji.
Uczyniwszy za dość przepisom 

ustawy prasowej —  „Goniec" od nu­
meru niniejszego, ze względu na ogólną 
sytuację i interesa społeczeństwa pol­
skiego —  staje się pismem p ollty - 
CZnem zachowując przytem wszystkie 
te działy, jakie dotąd prowadzone 
były i niezm ieniająo warunków całego 
swego wydawnictwa. Numer ten opó­
źnił się z powodu przepisów ustawy 
prasowej, których na razie z władzami 
odnośnemi załatwić nie było można.

Czy będzie wojna?
Pytanie to przelatuje od końca do końca 

Europy, a wśród naszego znękanego społe­
czeństwa, większe wzbudza rozgorączkowa­
nie, aniżeli gdzieindziej, chociaż nie mamy 
giełdy, któraby dawała znaki gorączki, stra­
chu i upadku na duchu. Naród polski znaj­
duje się, doprawdy, w takich warunkach 
i okolicznościach, że ju ż  niewiadom o, czego 
sobie życzyć należy pod względem polity­
cznym w Europie, aby się byt jego pole­
pszył i, aby sprawiedliwość zapanowała na 
jego wielkich obszarach. Pisząc to, aby nas 
ktoś źle nie zrozumiał, dodać musimy, że 
nie mamy, bynajmniej, na myśli tej części 
Polski, która się znajduje pod berłem m o­
narchy austrjackiego i nie idąc w tej chwili 
daleko, pragniemy całą duszą, aby dla braci 
naszych pod zaborami pruskim i rosyjskim, 
tak było, jak u nas w Galicji, choć i tu nie 
wesoło, bo ekonomicznie i finansowm jesteśmy 
przygnębieni, a to, co się dzieje, pod rzą­
dem pruskim i rosyjskim, wpływa niekorzy­
stnie na ducha w Galicji, bo gnębienie 
i tępienie narodowości polskiej przez ościenne 
rządy, musi oddziałać w sposób bolesny na 
część tegoż narodu, żyjącego w lepszem po­
łożeniu...

Ale wracajmy do wojny.
Nie jest zadaniem niniejszego artykułu 

wysnuwać horoskopy polityczne z pewnych

chwilowych sytuacyj groźnych, lub mniej 
groźnych, bo to należy do tych, którzy robią 
codzienną politykę -  my tylko pragniemy 
zwrócić uwagę, że interesa polityczne naro­
dów w Europie takie przybrały położenie 
i w takich obracają się warunkach, że po­
mimo rozmaitych zażegnywań dyplomacji, 
co jej się, zresztą, chwali —  potrzeba wojny 
dla uregulowania, właśnie, trwalszego mię­
dzynarodowych stosunków, stała się taką 
psychologiczną, że tak powiemy, konieczno­
ścią, jak ujęcie w ręce przez rządy kwestji 
poprawy bytu robotników, aby wytrącić broń 
z rąk wichrzycieli socjalistycznych najroz­
maitszych odcieni i kalibru.,.

Każdy, nawet tylko mniej więcej w y­
kształcony człowiek, przypatrujący się roz­
ważnie stosunkom międzynarodowym musi 
zobaczyć, że w tych stosunkach, idea spra­
wiedliwości politycznej, zasady moralności 
społeczeństw i duch nawet chrześcijańskiej 
cywilizacji, są na każdym kroku obrażane, 
poniewierane, a w najlepszym razie fałszo­
wane...

Musi i powinuo przyjść do starcia, bo 
tego wymagają czynniki psychologiczne na­
rodów.

Kiedy przyjdzie? nam się zdaje, że 
niedługo, a nawet jesteśmy tego pewni.

Ze mocarstwa wszystkie w Europie, 
czują w powietrzu wojnę zbliżającą się i go­
tują się do niej, tego chyba dowodzić nie 
potrzebujemy.

Jedna z amerykańskich gazet, pod wzglę­
dem właśnie tej sytuacji politycznej w Eu­
ropie umieszcza dowcipny i pełen prawdy 
artykuł.

Powtarzamy go dosłow nie:
„Anglja powiada: ja  przepadam za spo­

kojem, ale ponieważ Rosja się zbroi —  ja 
muszę się także zbroić, aby nie być bez­
bronną w obec groźnych zawikłań na 
Wschodzie.

Francuzki rząd zapewnia naród, że pie­
niędzy publicznych wolałby stokroć użyć na 
cele produkcyjne, niż na powiększenie armji, 
że jednak Niemcy się zbroją, przeto i ona 
zmuszona jest na wszelki wypadek mieć 
gotową armję.

Niemcy nie żądałyby powiększenia kre­
dytu na wojsko, ulepszoną broń, gdyby nie 
groźna postawa Francji i Rosji. Dla nich

to jedynie zmuszone są stanąć na stopie 
obronnej.

Austrja także jedynie dla tego żądała 
od delegacji zawotowania nowych podatków 
na wojenne cele, że Rosja się zbroi.

Rosja zaś się zbroi, że Anglja, Austrja, 
Niemcy i W łochy się zbroją.

W łochy znowu zbroją się ze względu 
na inne mocarstwa.

Turcja radaby także powiększyć swoją 
armję ze względu na to, że cała Europa 
stanęła dziś na stopie wojenuej i jedynie 
brak pieniędzy nie pozwala jej tak się 
uzbroić, jakby chciała.

Nawet spokojna Szwecja uzbraja się, 
nie z własnej ochoty, tylko dla tego , że 
Rosja się zbroi. Słowem żadne mocarstwo 
nie chciałoby nikomu zamącić wody i zbroi 
się jedynie dla tego, że inne się zbroją..."

Czy w takim stanie rzeczy długo się 
może utrzymać pokój ?

Od r ę k i .
—  Czytamy w warszawskim „W ieku" 

bardzo ciekawe sprawozdanie, dotyczące 
działalności „Szwalni," założonej w Warsza­
w ie, przy ul. Freta. Podajemy to sprawo­
zdanie z myślą, że może u nas we Lwowie, 
m ogłoby coś podobnego powstać. Chociaż 
co prawda, nie mamy żadnej nadziei, bo 
gdyby chodziło o urządzenie jakiego balu 
szwaczek, albo modniarek, to z pewnością 
znalazłby się zaraz raźny i energiczny ko­
mitet i bal udałby się świetnie, ale gdy 
chodzi o instytucję pożyteczną, to Lwów 
jest na ostatku, albo go wcale nie ma.

„Szwalnia" warszawska, je d e n  z najpo­
żyteczniejszych i najszlachetniejszych zakła­
dów w Warszawie, udziela nauki szycia i za­
jęć domowyćh biednym dziewczętom, których 
wychowaniem właśni rodzice zająć się nie 
są w stanie, usposabiając je na dobre szwa­
czki, lub służące. Oprócz tego, zakład zwraca 
baczną uwagę na podniesienie stanu ich mo­
ralnego i ncznć religijnych, Do zakłada 
przyjmowane bywają dziewczęta od lat 10, 
i przez trzy lata nietylko uczą się bezpła­
tnie, ale otrzymują pewne wynagrodzenia, 
które odbierają przy wyjściu z zakładu. Nie­
które pozostają dłużej w zakładzie, pomaga­



ją c  za rz ą d o w i w  u d z ie la n iu  n au k i, lu b  w  a d ­
m in is tr a c ji i te  o tr z y m u ją  p en s ję  m ie s ię czn ą , 
lub  ta n tjem ę . N a jb ie d n ie js z e  d o s ta ją  ob ja d  
b e z p ła tn ie , inne p ta cą  na ten  ce l 2 i p ó ł k o ­
p ie je k . W r e s z c ie ,  w  c ią g u  rok u  ob d a rza n e  b y ­
w a ją  rozm a ity m i p rzed m io ta m i do u bran ia .

„S z w a ln ia *  z a ło ż o n a  p rz e d  cz te re m a  
la ty , z p o c z ą tk u  l ic z y ła  za le d w ie  3 0  pu p ilek , 
d z iś  l ic z b a  ich  d o s z ła  d o  1 85 . W  c z a s ie  la ta  
lic z b a  ich  s ię  z m n ie js z y ła , ta k , że p rze c ię tn ie  
w y p a d a  m n ie j w ię c e j 117  d z ie w c z ą t  d z ien n ie .

S p ra w o z d a n ie  w sk a zu je , iż  d n i in s ty tu ­
to w y c h  w  s z w a ln i b y ło  4 2 ,6 7 8 ; o b ja d ó w  
w  c ią g a  rok u  w y d a n o  2 1 ,1 0 7 ; k o s z t  je d n e g o  
o b ja d u  w y n o s ił p r z e c ię tn ie  3 ,1 5  k o „ . ;  o g ó ln y  
k o s z t  u trzy m a n ia  je d n e j d z ie w c z y n k i w  z a ­
k ła d z ie  4 ,8 9  kop. O g ó ł w p ły w ó w  w  r. z . d a ł 
rs . 2 ,3 8 7 , w y d a tk o w a n o  rs . 2 ,1 0 7  k op . 5 i pó ł, 
p o z o s ta ło  na r . b . rs . 2 7 8  k op . 9 4  i pó ł.

O p iek u n k ą  p im zyd u jącą  je s t  pa n i M a rja  
.J ó z e fo w ic z o w a , j e j  z a s tę p c z y n ią  p a n i A le k ­
sa n d ra  K o p cz y ń s k a , < pieknnem  h r. W ik t o r  
R o n ik ie r .

=  Dochodzi nas wiadomość i  Paryża, 
że pan Dygat, zamieszkały tam od r. 1863 
emigrant, zakłada nowe pismo polskie. 
Program tego pisma mieliśmy sposobność 
w główniejszych zarysach czytać i wyzna­
jem y szczerze, że nie możemy wyjść ze 
zdziwienia, aby istotnie ladzie, znający po­
trzeby narodu polskiego, podobnego rodzaju 
wydawnictwa zagranicą, uważali za stoso­
wne. O dobrych i uczciwych chęciach p. 
Dygata, ani na chwilę nie wątpimy, już 
choćby z tego powodu, że należy on do 
wy Chowańców polskiej młodzieży z uniwer­
sytetu petersburgskiego, którzy społeczeństwu 
polskiemu od najtańszych chwil swojego 
życia służą wiernie i pożytecznie, a wielu 
z nich położyło głowę, lub poświęciło spo­
kój i byt dla narodu. Ale właśnie dlatego, 
czujemy się w obowiązku wypowiedzieć 
kilka słów szczerej prawdy.

Dla kogo ma być to pismo polskie 
w Paryżu? Na upartego, możnaby się od 
biedy zgodzić, że pismo takie ma służyć, 
jako pewien łącznik umysłowy, wśród pol­
skiej emigracji —  zdaje nam się jednak, 
że i pod tym względem chybia celu, bo 
emigracja myślą, sercem i duchem łączyć 
się musi z krajem, a więc pisma wycho­
dzące w kraju, choćby wśród najbardziej 
przykrego położenia narodowego, więcej za­
wsze tę emigrację obchodzić będą i intere­
sow ać, aniżeli kartki pisma emigracyjnego, 
szczupłe, monotonne i zwykle bez należy­
tego uzdolnienia literackiego opracowane. 
Chybia także wydawnictwo celu, pod wzglę­
dem literackim, bo nie ma i nie może być 
w niem prac nacechowanych talentem, chy­
bia pod względem politycznym, bo nie wy­
wiera wpływu na nikogo i na nic. W  kraju, 
w ogóle, go nie czytają, chyba od czasu do 
czasu dziennikarze, a przyzna nam każdy, 
że wydawanie pisma po to, aby go w re­
dakcjach innych pism czytali i to z nie 
wielką ciekawością, bo się w niem nic pra­
wie nie znajduje, chyba nie warte zachodu 
— garstka zaś emigrantów we Francji, 
która do pewnego stopnia, więcej z poboż­
nego i przezacnego pietyzmu dla języka ro­
dzinnego, jak z rzeczywistej potrzeby, ta- 
kiem pismem, mniej, lub więcej się inte­
resuje , nie stanowi dostatecznego m o­
tywu, usprawiedliwiającego wydawanie cza­
sopisma i lepiej byłoby pieniądze na to 
szefTo^6 Przeznaczyć na coś pożyteczniej-

Czasy emigracyjne, w których mogły 
wychodzić takie „W iadom ości" i „Przegląd 
rzeczy polskich," minęły niepowrotnie. W ów ­
czas na emigracji znajdowały się tak potę­
żne siły, że utworzyły całą literaturę emi­
gracyjną i wówczas, zresztą, było położenie 
polityczne zupełnie odmienne od dzisiej­
szego.

Ale jest jedna sprawa bardzo ważna, 
w której inteligencja emigracyjna w Paryżu, 
dziś właśnie powinna odegrać rolę. Zamiast 
zakładania pism polskich zagranicą, nale­
żałoby się postarać o założenie pisma co­
dziennego w języku francuskim, któreby 
broniło w obez całego świata interesów na­
rodu polskiego, oświecało opinję publiczną
0 nas, wyświecało rządom i społeczeństwom 
tendencje i zgubne skutki polityki wrogów 
naszych, a wreszcie, któreby pod względem 
literatury i sztuki polskiej, obznajmiało spo­
łeczeństwa cudzoziemskie. Taki dziennik, 
prowadzony z talentem, doświadczeniem, 
taktem i wytrawnością polityczną, znalazłby 
wybitne stanowisko wśród prasy europej­
skiej — istnienie jego  i praca przynosiłyby 
rzeczywistą korzyść, nietylko narodowi pol­
skiemu, ale i całej ludzkości, bo przecież 
działalność możnych wrogów naszych, za 
pomocą zaprzedanych, lub obałamucanyeh, 
byłaby paraliżowana słowami i argumen­
tami dziennika przemawiającego językiem 
zrozumiałym dla całej europejskiej inteli­
gencji. Wydawnictwo takiego dziennika w 
Paryżu, kraj ca ły , powitałby z rado­
ścią i .jesteśmy przekonani, że i p ie ­
niądze znalazłyby się na założenie takiego 
dziennika, ale przedewszystkiem, niech się 
znajdą ludzie z nauką, z polifycznem wy­
kształceniem, ze sprytem, ze znajomością 
stosunków europejskich, którzyby dali rę­
kojmię, że potrafią zorganizować redakcję 
takiego organu, w którymby nie same pol­
skie pióra pracować powinny, lecz do któ­
rego należy potrafić ściągnąć siły literacko- 
polityczne pisarzy francuskich, niemieckich, 
angielskich itd.

Kraj takiego pisma pragnie za granicą
1 o takie starać się powinna emigracja —  
inne eksperymenta dziennikarskie po zagra­
nicą kraju i po za obrębem rzeczywistych 
potrzeb społeczeństwa polskiego, uważane 
być muszą za chybione, choćby nawet pę­
dziły przez pewien dłuższy czas tułaczy 
żywot.

W yw łaszczan ie  w  P o zn a ń sk ie j 
i w  Prusach Zachodnich.

M ożn a  w sz y s tk o  p r z e b o le ć  na ś w ie c ie  
z  w y ją tk ie m  m oże w ła sn e j h ań b y ... P r z e b o ­
le liśm y  g rom a d n e  w y p ęd za n ie  p o la k ó w  z p o l­
sk ie j z ie m i, p od  za b orem  p ru sk im , k tó r e  nam  
ż y w o  p r z y p o m n ia ły  c z a s y  p r z e d c h r z e ś c ija ń ­
sk ie . J a k  b y ło  do p r z e w id z e n ia , n ie  m o g ły  
on e n ic  z a s z k o d z ić  k a rd y n a ln y m  in teresom  
n arodn  p o lsk ie g o , ch o c ia ż  s p ra w iły  b o lesn e  
z a w ik ła n ia  w  ro d z in ie , k o l iz je  w  in te re sa ch  
i w  w ie lu  w y p a d k a ch  u b óstw o  —  z  tem  
w szy stk iem  w y d a la n ia  o ś w ie c iły  o p in ję  p u b li­
cz n ą  w E u rop ie , iż  z  je d n e j s tro n y  ż y w o ­
tn o ść  narodu  p o ls k ie g o  m usi b y ć  is to tn a  i s iln a , 
sk oro  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię cy  d u sz  p o ls k ic h  z a ­
g r a ż a  ta k  d a le ce  p ru sk ie j p o li ty c e  k s ię c ia  
B ism a rk a , że  a ż  tr z e b a  u c ie k a ć  s ię  do g w a ł ­

to w n y ch  n iczem  i n ig d y  n ie u s p r a w ie d liw io ­
n ych  k r o k ó w  r o z b ija n ia  o g n is k  ro d z in n y ch , 
u m yśln ego  zu b oża n ia  i w y p ę d z a n ia  z  o j c z y ­

ste j z iem i —  z  d r u g ie j s tron y , d o w io d ły , że  
k s ią żę  B ism a rk  n ie  p o g a r d z a  ża d n ym i ś ro d ­
kam i d o  o s ią g n ię c ia  p o lity c z n y c h  ce ló w  i, że  
is to tn a  te n d e n c ja  rz ą d ó w  ż e la z n e g o  k się  ia  
n ie  id z ie  w  p a rz e  z tym  duchem  c y w i l i z a -  
cy jn o -m o ra ln y m , k tóry m i p r a w d z iw e  sp o łe ­
cze ń s tw o  n iem ieck ie  o d z n a c z y ło  s ię  w  h is to r ji  
lu d z k o ś c i.

P rz e b o le liśm y  ta k ż e  d a lszą  w  k o n se k w e n ­
c j i  p o lity k ę  k s ię c ia  B ism a rk a  p r z e c iw k o  n a ro d o ­
w i po lsk iem u  w y m ierzon ą  u tw o rze n ie m  k o m is ji  
k o lo n iz a c y jn e j i w y jed n a n iem  u p arlam entu  
i  rzą d u  stu  m iljo n ó w  m a rek , na w y k u p y w a ­
n ie z iem i p o lsk ie j w  P ozn a ń sk iem  i P ru sa ch  
za ch o d n ich  z rąk  s z la ch ty  p o ls k ie j. S ą d z iliśm y , 
że  n ie w ie le  p r z y n ie s ie  ona sz k o d y  s p o łe c z e ń ­
stw u , a z a o s tr z y  e n e rg ję  i  w zm oże  ducha  
o fia rn ości tam , g d z ie  t e ; o  p o trze b a . A le  w y ­
zn a jem y  o tw a r c ie , że  to , c o  się ob ecn ie  
d z ie je  w  z iem ia ch  p o ls k ic h  pod za borem  p ru ­
sk im , o d r ę tw ia  p op r >stu k a żd e  s z la c h e tn ie j­
sze  se rce . W  k ró tk im  p r z e c ią g u  cza su , 
z  g ro n a  w ię k sz y ch  w ła ś c ic ie li  w  p oz n a ń ­
sk iem  i w  P ru sa ch  z a ch o d n ich  o fia row an o 
na s p rz e d a ż  k o m is ji  k o lo n iz a c y jn e j w ię ce j 
z iem i, a n iż e li ta  k o m is ja  na ra z ie  k u p ić  
m og ła . P o jm u je m y  d o b rz e  z ły  s ta n  in t e ­
resów  ta m te jszy ch  w ła ś c ic ie l i  z ie m s k ic h , 
p o jm u jem y  i to , że  c z ę s to k r o ć  stosu n k i r o ­
d z in n e  i n ie sz c z ę ś c ia  d om ow e zm u sza ją  do 
ch w y ta u ia  s ię  o s ta te c z n o śc i, że  w  ta k ich  p o ­
ło ż e n ia c h  nie m ożn a  n a jc z ę ś c ie j w y m a g a ć , 
a b y  z w ra ca n o  u w a g ę  na w z g lę d y  o g ó ln e g o  
z n a cz e n ia  —  w sz y s tk o  to  p o jm u jem y , n aw et 
n ieu b ła g a n e  k o n se k w e n c je  r o z r z u tn o ś c i, n ie ­
za ra d n o ś c i i a p a t ji  d a d zą  s ię  w  naszem  p o ­
ło ż e n iu  d o  p e w n e g o  sto p n ia  u sp ra w ie d liw ić , 
le c z ,  że b y  stan  e k o n o m icz n y  i fin a n sow y  w ła ­

ś c ic ie l i  z iem sk ich  w  P ozn ań sk iem  i P ru s  z a ­
ch od n ich  b y ł do te g o  s to p n ia  r o z p a c z liw y , 
iż  n iem al na  w y ś c ig i p rag n ą  s ię  p o z b y ć  o j ­
c o w iz n y  b ez  w z g lę d u  na to , w  c z y je  id z ie  
r ę ce  i na ja k i c e l  —  te g o  s ię  n ik t n ie  sp o ­
d z ie w a ł...  T ru d n o  p r z e c ie  p r z y p u ś c ić , aby  
u p ad ek  m ora ln y  b y ł ta k  w ie lk i ,  a b y  le k k o ­
m y śln ość  w  n a jb a rd z ie j in te lig e n tn y ch  s fe ­
ra ch , bo w śró d  sz la ch ty  b y ła  ta k  p a n u ­
ją c a , aby  k o ru p c ja  sp o łe cz u a  ta k  d a le ce  
o g a rn ę ła  du sze , ż e  je d y n ie  d la  ch w ilo w e g o  
m a rn ego  zy sk u  b ra ło  s ię  r o z b r a t  z tern 
w szy s tk ie m , co  je s t  n a jś w ię ts z e  i n a jd r o ż s z e  
w e w s z y s tk ich  sp o łe cz e ń s tw a ch  lu d z k ich ... 
N ie  —  ch y b a  ta k  n ie  je s t ,  a le  to  je s t  z  p e ­
w n o śc ią  fa k t , że  ja k  w  ż y c iu  p o je d y ń cz e g o  
c z ło w ie k a  u b óstw o  ro b i g o  g o rsz y m , ja k  je s t  
w  is to c ie , ta k  i  w śród  ca ły ch  sp o łe czeń stw , 
lu b  ich  o d ła m ó w , u p a d ek  e k o n o m icz n y , z ły  
stan  in te re só w  i w  ś la d  z a  nim  id ą ca  t r w o g a  
o z w y k łe  ju t r o  d la  ro d z in y , p r z y g łu s z a ją  
w  lu d z ia ch  w y ższ e  in s ty n k ta  i ta k  d a le ce  
o sz a ła m ia ją , że  p om im o k r z y w d , ja k ie  w y ­
r z ą d z a ją  o g ó ln y m  in teresom  n a rod ow y m , p r z e ­
c ie ż  są ta m  je s z c z e  p ew n e  o k o lic z n o ś c i  ła ­
g o d z ą c e ...

W ie r z y m y  ch ę tn ie , że  te  o k o lic z n o ś c i  
ła g o d z ą c e  w  p o ło ż e n iu  o b y w a te li z ie m sk ich  
w  P o z n a ń sk ie m  i P ru sa ch  za ch o d n ich  is tn ie ją  

a le  fa k t  n iem n ie j je s t  fa k tem , że  na sz la ch tę  
p o lsk ą , a r a c z e j w ła ś c ic ie l i  w ię k s z y c h  p o s ia ­
d ło ś c i p od  za b orem  p ru sk im  s p o łe cz e ń s tw o  
p o lsk ie  l i c z y ć  n ie  m oże , bo on a  z n a jd u je  się 
w  ta k im  sta n ie , ż e  w ła sn y ch  z a g r ó d  p rze d  
n a c isk ie m  e k on om iczn y m  p ru sk im , o b ro n ić  n ie 
je s t  z d o ln a .

W y z n a je m y  s z c z e r z e , że  w  pom yśln e  
o p e r a c je  n o w o z a ło ż o n e g o  ban k u  ra tu n k o w e g o  
w  P ozn a n iu  w  tym  k ieru n k u , a b y  w ię k sze  r a to ­
w a ć  w ła sn o śc i z ie m sk ie , n ie w ie rzy m y , a le  w ie ­
rz y m y  w  to , że  g d y b y  ten  bank fu n d u sz e



s w o je  o b ra ca ł na to , aby  o d p ow ied n im i s p o ­
so b a m i p r z e s z k a d z a ł e m ig r a c ji  w ło ś c ia ń s tw a  
p o ls k ie g o , z  P o z n a ń sk ie g o  i z  P ru s  za ch o  
d n ich  do A m e ry k i, g d y b y  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  
z w r ó c i ł  na lu d  o s ia d ły  na z iem i i ra to w a ł 
g o  od  n a c isk u  n iem ców , g d /b y  b ra ł ta k ż e  
w  ra ch u b ę  i ten  n o w y  ś w ia t  p r z e m y s ło w y  
i r z e m ie ś ln icz y  p o ls k i, ja k i  s ię  tam  w y t w o ­
r z y ł  —  g d y b y  p r z y  z n a jo m o śc i ta m te js z y ch  
s tosu n k ów , z w y c z a jó w , p ra w , u sta w , w ła ś c i­
w o ś c i,  d o b ry ch  i  z ły ch  stron  n a s z e g o  lu du , 
w  p o w y ż sz y m  k ieru n k u  b a n k  ra tu n k o w y  r o z ­
w in ą ł sw o ją  d z ia ła ln o ś ć , z  p e w n o śc ią  w  z n a ­
cz n e j c z ę ś c i ,  d a łob y  s ię  w y n a g r o d z ić , to  co  
s tra c i liś m y  i ,  c o  je s z c z e  s tra c im y  z  p ow od u  
p r z e jś c ia  z iem i p o ls k ie j z rą k  w ię k szy ch  
w ła ś c ic ie l i  do ro z p o rz ą d e n ia  k o m is ji  k o lo n i-  
z a c y jn e j p ru sk ie j.

W r ó c im y  je s z c z e  n ie ra z  d o  te j sp ra w y .

Z A J Ą C
RAM OTKA,

p rzez

Rlemeusa Junoszę.

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 1).

Tak rozmawiając zbliżyli się do 
Okpiszewa. Już na moście był ścisk 
okropny. Dzierżawca rogatki kłócił się 
o kopytkowe, faktorki i przekupki prze­
glądały wszystkie fury, kilkunastu dzia­
dów śpiewało na całe gard ło : jeden
0 świętym Mikołaju, drugi „kto się 
w opiekę'-', dziesiąty o Ś-tym Rochu, 
obrońcy od morowego powietrza...

Michał dał jednemu dziadowi trzy 
grosze, na pacierz do Przemienienia 
Pańskiego, bo mu fatalny zając nie mógł 
jakoś wyjść z głowy.

W szakże wbrew fatalnej wróżbie, 
interesa odrazu wzięły pomyślny obrót. 
Za prosiaka wedle obliczeń Mi chałowej, 
miało być siedm rubli, tymczasem rzeźnik 
niewiele się targując, dał za niego dzie­
więć rubli i złotych dwa, przybił Mi­
chałowi rękę, aż się po całym rynku 
rozległo i jeszcze litkup zapłacił.

Co prawda w Okpiszewie na Ś-ty 
Marcin, bywali porządni rzeźnicy, aż 
z pod W ęgrowa podobno, czy może 
z innego końca świata...

Uradowani małżonkowie pragnęli też 
zaraz załatwić sprawunki.

— Słuehajno Michał,— rzekła baba,— 
mnie się widzi że pasowałoby ci kasz­
kiet kupić, takie masz wielkie czapczy- 
sko, jak, nieprzykładając, wronie gnia­
zdo, kożuch na nic zrudział, denko wy­
płowiało i wstążczyna, że ją tylko na 
śmiecie wyrzucić.

Żyd czapnik podsłuchał tę rozmowę
1 wnet chwycił Michała za rękę.

— A j waj, gospodarzu, — zawołał, — 
aką wy macie rozumną kobietę, aj waj, 

jaką rozumną! Co ona w swojej głowie 
ma, to prawdziwy majątek. Żeby wy 
tyle zboża w stodole mieli, co ona ma 
w swojej g ło s ie  rozumu! to rarytna ko­
bieta jest, na moje sumienie !

Nie scekaj zydzie, — rzekła Mi­
chałowa, — jeno daj kaśkiet, rzetelny 
kaśkiet z daszkiem.

— I to macie recht, na co jemu sta­
romodne czapkę ? taka czapka barania, 
jak konewka, to ciężkie jest, trzeba zdro­

we szyje, żeby mogła udźwignąć głowę 
Z takiem baranem !! trzeba bydlęce szyję 
na taki interes!

— Magduś, — rzekł Michał, — a 
może lepiej zamiast kaśkieta czapkę by 
kupić, tera do zimy idzie, mróz, czy do 
lasu, czy jak, zawdy cieplej.

— Macie recht gospodarzu, — rzekł 
żyd, wybierając ogromną czarną czapę 
baranią, — macie recht! Tera do żyme 
idzie, kto nosi kaszkiet, żeby wiater je ­
go świszczy! po uszach ! Ja wam co po­
wiem, letki człowiek, letka czapka, sta­
teczny człowiek, stateczna czapka! Po 
czem poznać siłę w koniu? po ogonie — 
a po czem poznać osobę? po głow ie! 
a że każde głowę jednakowe jest, to 
trzeba poznać po czapce 1 Kto nosi 
kaszkiet? pisarczyk od wójta, a kto nosi 
taką czapkę? sam wójt! A j waj! aj waj! 
czekajcie — niech no ja wam wybiorę 
kawałek czapki w dobrym gatunku, coś 
fa jn !

To mówiąc, żyd wsadził Michałowi 
na głowę olbrzymie czapczysko, i na­
tychmiast zwracając się do Michałowej 
zapytał:

— G ospodyni! pani gospodyni! słu­
chajcie *^io, gdzie się wasz chłop po­
dział? gdzie un się podział wasz chłop, 
co tu stojał niedawno, gdzie un się po­
dział ?!

— A  dyć stoi przed tobą, — rzekła 
z gniewem baba — gdzie się miał p o­
dziać — toć się w ziemię przecież nie 
zapadł!

— Na moje sumienie, ja jego niepo- 
znałem w tej nowej czapce, żebym tak 
nieszczęścia nie w idział; tu stojał sobie 
chłop, zwyczajny chłop, jak dużo chło­
pów jest, a teraz taki gospodarz, taka 
osoba., że na całą gibernię takiego nie 
zdybować! Ja jak żyję na świecie nie 
widziałem, żeby który wójt tak wyglą­
dał. A le też to jest kawałek czapki! aj, 
waj! jaki to kawałek czapki jest!

— No Magda! jak? — zapytał Mi­
chał — jak ty mi raisz... kaśkiet, czy 
cząpkę ?

— A n o , albo ja wiem, może według 
zimy i czapkę, a na Ś-ty Jan kupisz se 
kaśkiet, jak zechcesz.

— Aj, aj, sprawiedliwie pani gospo­
dyni powiada, bardzo sprawiedliwie, ja 
nawet niewiem, gdzie wy na wsi taki 
rozt-..^zdybali! Na moje sumienie!

Po długim targu, odchodzeniu, za­
wracaniu kilkakrotnem, Michał został 
właścicielem wspaniałej czapki, która 
z daleka szczególniej, wyglądała rzeczy­
wiście, jak wronie gniazdo.

Pani Michałowa sprawiła sobie 
chustkę bardzo piękną, w której barwy 
czerwona, zielona i żółta kłóciły się 
z sobą zawzięcie i nareszcie przed zmro­
kiem jeszcze zrobiony został najważniej­
szy sprawunek... buty.

Szewc z czerwonym nosem, znany 
na wszystkich jarmarkach handlarz obu­
wia, zaklął się na wszystkie świętości, 

j  na żonę, dzieci, na zbawienie duszy, że 
; rzemień na butach jest mocny, jak żela­

zo, a fason najświeższy warszawski; że 
podkówek najlepszy kowal obcęgami 
nawet nie oderwie i że nareszcie w tem 
wspaniałem obuwiu można stać w wodzie 1 
przez rok i sześć niedziel i nie przemo- 

: czyć się wcale. Zapewnił, że z tego sa- 
mego towaru robił buty dla dwóch mły-

narzów i rybaka, przyczem opowiedział 
bardzo ciekawą historję. Jeden z jego 
klientów, kupiwszy buty, takie same 
właśnie jak Michał sobie wybrał, łowiąc 
ryby na jeziorze utonął i dopiero w pół 
roku później woda wyrzuciła go na brzeg. 
Cygan, który właśnie tamtędy przecho­
dził, pozazdrościł topielcowi tak pięknych 
butów i ściągnął je, potem dostał się do 
sądu i w tychże samych butach prze­
siedział dwa lata w kryminale — ale nie 
dość na tem, bo wyszedłszy z kryminału, 
sprzedał je żydowi, za cztery złote p o­
dobno.

Doprawdy, od takiego majstra, jak 
ów szewc, nie żal przynajmniej kupować, 
bo to i majster dobry i człowiek wy­
mowny, umie towar zachwalić i uszano­
wać każdego, nie targuje się jak żyd ; 
jak może co opuścić z ceny, to opuści 
i da statek porządny, co się zowie i nie 
obedrze człowieka.

Jarmark powiódł się Michałom. Pro­
siaka sprzedali dobrze, kupili piękną 
chustkę, czapkę, buty, obwarzanków dla 
dzieci, a prócz tego Michałowa ząopa- 
trzyła sie w duży garnek gliniany, po­
lewany, o jakim już od dawno marzyła; 
kupiła także soli, oraz kilka pierniczków 
dla swego „raka zatraconego", najmłod­
szego Antosia, którego bardzo kochała. 
Sprawunki zawiązała w chustkę, a Mi­
chał przymocował nowe buty u kobiałki, 
poczem wstąpili do Lejbusia, napili się 
na drogę wódki, zjedli śledzia prosto 
z beczki, parę bułek i poszli do domu.

Pokrzepiwszy siły, zyskali także i na 
humorze. Szli żwawo. K iedy już minęli 
most, baba odezwała się.

— A  co Michałku, musi moja pra­
wda, że tak jest, jak ksiądz przykazuje, 
a twój głupi zając poleciał se w krzaki, 
jak zwyczajnie zając i przeszkody ci 
żadnej nie uczynił.

— Et! co ty tam wiesz. Zwyczajnie 
jak baba, gadasz jeno po próżności 
aby gadać,

— Tak, tera to ci baba — a prze- 
pomniałeś jak to było dziesięć lat temu? 
Magduś — słonko ! Magduś — kwiatek! 
Magduś kochanie — a tera to baba! Ej, 
żeby mi tak garka nie szkoda, co go 
trzymam w garści, to bym cię tak dzbę- 
knęła po łbie, że by ci się babka przy­
śniła, paskudny chłopie!

— Tobie jeno do dzbękania, to naj- 
pierwsze, to nie kobiecka rzecz, moja 
Magduś.

— Aj, aj, jaki ty mądrala, Michałku! 
u ciebie wszyćko nie kobiecka rzecz! — 
a miałbyś ty buty, żeby nie ja? — 
miałbyś taką capkę galantą? — prze- 
dałbyś może prosioka za dziewięć rubli 
i złotych dwa, żeby nie moja głowa, nie 
kobiecka głow ą?!

— No — juści, możebym i przedał...
— Ale... przedołbyś!! — kumedja! — 

a kupiłeś co dla Jantosia, ty o jc z e ! 
cobyś to niby za dzieciarni w ogień wsko­
czył ? !

— Ano juści, kupiłem obwarzanków 
za cały złoty, to i dla Jantosia będzie...

— A  ja kupiłam dla niego jeszce 
coś...

— Bo u ciebie Jantoś, oczko w g ło­
wie, a mnie kużde dziecko wraz.

Toć i ja matka — jeno Jantoś 
najmniejszy i rychtycek taki na gębie, 
jak ty, Michałku.



—  4 —

Chłop się rozrzewnił.
— A j, Mag-dusiu, jagódko — rzekł— 

musi ty tylko tak gadasz se na ziarty...
— A  ju ści! Sprawiedliwie to w pie­

śni śpiewają, co kużdy chłop to jak pies; 
choćby jemu duszę oddać, zawdy sceka...

— Cich! cich kobieto!., ja powiadam 
po sprawiedliwości, co takiej baby jak 
ty Magduś, w świecie posukać. Ot, wiesz 
co, jagódko moja, mrok się już robi, 
chłodno jakoś, możebyśmy do Pohulanki 
zaszli, odpoczęli krzynkę... Jankiel tam 
dobrą wódkę ma — a po drugie, ludzie 
z jarmarku idą, kumów się spotka...

— Ej, już cię coś ciągnie?
— Ciągnie, albo i nie ciągnie, ale 

zawdy tak o suchym pysku z jarmarku 
wracać, to jakoś, mi się widzi, nie pa­
suje...

— Paskudny pysk, co zawdy do mo- 
krości ciągnie!

— W idzis ją! jaka ci! A  pamiętasz 
jakeś gadała dawniej: „mój Michałek ma 
miodową gębe“ ? — a tera to ci pasku­
dny pysk!

— Gęba gębą; to swoja rzecz..., a 
pysk co inszego.

— Dlatego wstąpmy, wstąpmy Mag- 
dusiu... co se będziesz nozyska zrywała 
na piechte... na Pohulance swojak się 
najdzie, to do samej chałupy podwiezie...

— A  swojej kobyły to żałowałeś.
— Bo moje kobylsko z parobkiem 

rubla dziś zarobi, a rubla na drodze nie 
zdybie. Nie bój się, dobrze zerkasz na 
wojtkową łąkę, co ją chce przedać; ale 
radaby dusza do raju, jeno grzechy nie , 
puszcają, pieniędzy nie będziemy mieli | 
tyła co potrza, — to dobry i rubel.

— Oj ty ! ty! rubel to ci dobry — 
a na Pohulance dwa stracisz.

— Co ? stracę ? a choćbym i stracił, 
to swoje — a z kim? z tobą. Co to, ja 
kompaniów szukam, czy co ? Czy to my 
źle żyjewa ze sobą? Ot, chciałbym se 
krzynkę pohulać, to i idę, a z kim idę? 
z żoną, z Magdusią moją, z mojem ko­
chaniem. psiakość! (D, n.)

T e a tr  — koncerta  — w idow iska .
=  Jakkolwiek parę tygodni dzieli nas 

od ostatniego sprawozdania w „Gońcu", nie 
wiele ioamv do zenotowania na tem miejscu. 
Na scenie dramatycznej wystawiona została 
farsa niemiecka na benefis pana Paszkow­
skiego p. t. Och ci mężciźni. Farsa to dosyć 
wesoła, ale jak wszystkie niemieckie farsy 
pozbawiona tej werwy i dowcipu, któremi 
się odznaczają francuskie farsy. Główna rzecz, 
że publiczność zebrała się licznie, więc p. 
Ruszkowski pod względem materjalnym musi 
być zupełnie zadowolony, a wystawiając po­
wyższą ramotkę sceniczną, niezawodnie mu
0 n ic  w ię c e j n ie c h o d z iło ...

Lekkodueh komedja p. p. Sarneckiego
1 Blizińskiego, po raz pierwszy na scenie 
lwowskiej ukazała się na benefis p. Frenkla. 
Musimy tu objaśnić, na podstawie autenty­
cznych informacyj, że udział autorski Bli­
zińskiego w Lekkoduchu, jest prawie żaden. 
Rzecz ta przerobioną została z noweli p. 
Sarneckiego drukowanej, jeśli się nie mylimy, 
w „Gazecie lwowskiej". O tym Lekkoduchu 
wspominaliśmy już w „Iskrze", a jakkolwiek 
bardzo pobieżnie, jednak więcej o tej kome­
dii nie da się powiedzieć — rzecz to zupeł­
nie chybiona i nieposiadająca najmniejszej 
wartości — żałujemy tylko, że p. Bliziński

’ • Jpugi /.sini vcl9\ ts[v;.;«9v.r
pozwolił przyczepić swoje nazwisko do tej 
autorskiej spółki, tem więcej, że pan Sarne­
cki dotąd nie napisał, ani jednej sztuki na 
scenę, któ aby posiadała wyższą wartość 
i utrzymała się, choćby jakiś czas krótszy 
w repertoarze. Jeżeli Lekkodueh, choć tro­
chę, nie powiemy zainteresował, ale chwilami 
zwracał na siebie uwagę publiczności, to je­
dynie zawdzięcza wybornej grze artystów na­
szych, mianowicie pani Stachowiczowej, pan­
nie Pysznik, panom Kwiecińskiemu, Fren- 
klowi, Woleńskiemu i Raszkowskiemu. Z oka­
zji benefisu pana Frenkla, musimy nadmienić, 
że artysta ten, co raz silniejsze zdobywa 
stanowisko -  talent to nie zwykły i zdaje 
się nam, że nie przesadzimy mówiąc, że 
Frenkel takim, jakim dziś już jest, okazuje 
się siłą, co się zowie, pierwszorzędną.

P a n  L u c ja n  K w ie c iń sk i , je d e n  z ty ch  
a r ty s tó w , k tó r e g o  b e z p o d z ie ln ie  o ta c z a  p o ­
w szech n a  sy m p a tja , sza cu n ek  i u zn a n ie  d la  
je g o  z a cn e g o  o so b is te g o  ch a ra k te ru  i n ie z r ó ­
w n a n eg o  w  pew n ym  k ieru n k u  t a le n t u — o d e ­
g r a ł na s w ó j benefis o ry g in a ln ą , tr zy a k to w ą  

fr a s z k ę  p. t. N a drugi dzień po ślubie, 
k tó r a  ja k k o lw ie k  z p ew n ą  z ło ś l iw o ś c ią  p r z y ­
ję t ą  z o s ta ła  p rze z  n ie k tó re  tu te js z e  d z ie n n ik i, 
n ie  je s t  on a  g o rs z ą  od  w ie lu  te g o  ro d z a ju  
o ry g in a ln y ch  u tw o ró w , nad k tóry m i pan K r e -  
c h o w ie ck i w  „G a z e c ie  lw o w s k ie j*  r o z p ły w a ł 
s ię , a in n e  pism a, d la  m iłe g o  sp ok o ju  i p r y ­
w a tn y ch  s tosu n k ów , w y k r ę c a ły  s ię  s ianem . 
Na drugi dzień po  ślubie n ap isa ł L . K . 
Sem  —  n atu r .ln ie , je s t  to  pseu don im  —  m oże , 
z re sz tą , n ie  b a rd z o  tru d n y  do o d g a d n ię c ia , 
a le  sk oro  a u tor  n ie ch ce  u ch y lić  p r z y łb ic y  
—  n iech że  i ta k  b ę d z ie . D la  nas N a drugi 
dzień po ślubie, m a pew n ą w a rto ś ć  n ie  d la  
te g o , żeb y  fra sz k a  ta , n aw et, ja k o  fr a sz k a , 

i  z a d o w o liła  nas, a le  p r z y sz liśm y  do te g o  
p rze k o n a n ia , z k ilk u  p r z e lo tn y ch  m yśli w  n ie j 
r z u co n y ch , z  k ilk u  d o b ry ch  d o w cip ó w , z pe 
w n y ch  s y tu a cy j i ry so w a n y ch , ch o ć  p o b ie ­
żn ie , ch a ra k te ró w , z ję z y k a , w r e s z c i- ',  że  a u tor 
te j fra sz k i r o z p o r z ą d z a  p ra w d z iw y m  ta len tem  
p isa rsk im  i m oże  n ap isa ć  na scen ę  rz e c z  d o ­
b rą , t r w a łą  i g łę b s z ą .

S ezon  o p e ro w y  o ż y w ił s ię  p rzy b y ciem  
na g o śc in n e  w y s tę p y  p a n n y  D on a d io  i te n o ra  
p. F r a p p o lli  —  ch o c ia ż , n ie s te ty , g d y  to  p i ­
s z e m y , o ż y w ie n ie  to  d rg a  os ta tn im i p rom ie ­
n iam i, bo śp ie w a cy  w ło s c y  p o  k ilk u  w y s tę ­
pach  o p u s z cz a ją  L w ó w .

T a n n a  D o n a d io , zn ana  z  w y stęp ów  p rze d  
la ty  k ilk u  we L w o w ie , w y s tę p o w a ła  w  „ D i -  
n o ra h " , „C y ru lik u  S e w ils k im ,"  „ L u n a ty c z c e "  i 
„ T r a w ia c ie ,"  pan F r a p p o lli  zaś o p r ó c z  w y stęp ów  
W p o w y ż s z y ch  o p e r a c h , ś p ie w a ł je s z c z e  
w  „ T r u b a d u r z e " .  P a n n a  D o n a d io  od razu  
i szturm em  z d o b y ła  syrapatję  p u b lic z n o ś c i, 
na k tó rą , z re sz tą , z a s łu g u je — m ożn a  p o w ie ­
d z ie ć , że  l ic z n ie  z b ie ra ją ca  s ię  p u b li ­
c z n o ść , n ie  p r z y ch o d z i w ła ś c iw ie  na o p e r ę , 
ty lk o  s łu ch a ć  panny B ia n c i D o n a d io . P a n  
F r a p p o ll i ,  je s t  b a rd z o  d ob ry m  ten orem  i ch o ­
c ia ż  ok la sk iw a n y  je s t  g o r ą c o , sam  n ie ś c ią ­
g n ą łb y  lic z n e j p u b licz n o śc i, ja k  s ię  to  o k a ­
za ło  na „T r u b a d u r z e " , w  k tórym  p a n n a  D o ­
n ad io  n ie  b ra ła  u d z ia łu .

Sądziliśmy, że ze śmiercią Królikows­
kiego, pogrzebane zostaną i „Zbójcy“ na 
głównych Bcenach polskich. Omyliliśmy się. 
Stało się wproBt przeciwnie — grają ich 
w Warszawie, grają w  Krakowie, grają 
i u nas we Lwowie. Nie mamy, bynajmniej, 
za złe artystom, którzy się chcą popisywać

; w roli Franciszka Moora — jest to, niezawo 
dnie, postać w odtwarzaniu której dobre 
i słabe strony artysty uwidocznić się mogą, 
ale dla jednego popisu utrzymywać w dzi­
siejszym repertuarze sztukę na wskróś zbu­
twiałą, wykrojoną, jakby ze starych roman­
sideł rinaldinowskich, pod względem układu 
dziecinną j nawet, co do głównej popisowej 
postaci, psychologicznie nie możliwą — wy­
daje nam się jednym z  tych przesądów tea­
tralnych, z którymiby już raz należałoby się 
rozłączyć.

Z b ó jc ó w , w  cią gu  dw óch  ty g o d n i g ra n o  

u nas a ż  t r z y  ra zy . D w a  r a z y  g r a ł  F r a n c is z k a  
M oora  p. Ż e la z o w s k i . W  o b e c  te g o , cośm y 
w y ż e j p o w ie d z ie li , n ieu w a ża m y  za  stosow n e  
r o z b ie r a ć  s z c z e g ó ło w o  g ry  te g o  a rty s ty , k tó ­
r e g o  ta le n t  b a rd zo  w y sok o  cen im y  i d la  te g o  
p rag n iem y  ca łą  duszą , aby  g o  n ie  z u ż y w a ł 
i n ie tę p ił  na k om u n a ła ch  „ z b ó je c k ic h ,"  k tó ­
rym i w y k s z ta łco n a  e s te ty cz n ie  p u b lic z n o ś ć  
k a rm ić  s ię  n ie m oże, a b ły s z c z a ł,  z a c h w y c a ł  
i p rze jm o w a ł g r o z ą  tra iczn ą , do c z e g o  je g o  
p r a w d z iw y  ta le n t ma n a jz u p e łn ie js z e  p r a w o  
i b ez  m ów ien ia  k om p lem en tów  tw ie r d z im y , 
że  bez p om ocy  „ Z b ó jc ó w "  pan Ż e la z o w s k i 
ja k o  w y s o ce  u ta le n to w a n y  a r ty s ta , s ię g a  ju ż  
i s ię g n ie  w  zu p e łn ośc i do ty ch  w y ży n , do 
k tó r y ch  ty lk o  b a rd z o  n ie licz n a  rzesz a  u cz n ió w  
M elp om en y , s ię g n ą ć  m oże ...

P a n  W ła d y s ła w  B i r ą c z ,  w y s tę p o w a ł 
i ta k ż e  w  „Z b ó jc a c h  n a  lw o w s k ie j scen ie , ja k o  
! g o ś ć , na dochód  tu te js z e j c z y te ln i a k a d e m ick ie j. 

O c z y w iś c ie ,1'g r a ł  F r a n c is z k a  M oora . W ie d z ie ­
liśm y  o  tem  d o b r z e , ja k im  F r a n c is z k ie m  
M oorem  b ę d z ie  p . W ła d y s ła w  B a r ą c z , bo 
zn an e nam  są re c e n z je  tea tra ln e  n iem ieck ich  

| d z ie n n ik ó w , k tó re  ta le n t  p. B a rą cz a  b a rd z o  
: w y so k o  p o d n o s iły , n ie  ty lk o  w  te j r o li , a le  

j  w  o g ó le , ja k o  zn a k o m ite g o  c h a ra k te ry s ty ­
c z n e g o  a rty sty . N ie  ch o d z i te ż  nam  o to  w  
te j c h w ili ,  ja k  g r a ł  p. B a r ą c z , bo  g o  ju ż  
p o w ie d z ie liśm y  w y ż e j ,  co  m y ślim y , w  o g ó le , 
o „ Z b ó jc a c h " ,  a le  w y ra ża m y  ża l i z d z iw ie n ie , 
że  a r ty s ta  d r a m a ty c z n y  te j m iary , co  B a ­
r ą cz , n ie je s t  s p o ż y tk o w a n y  d la  s ce n y  p o l -  

| s k ie j. J e ż e li  p o la k  w  obcym  ję z y k u , k tó r e g o  
zu p e łn e  p rz y s w o je n ie  p r z e d s ta w ia ć  m u sia ło  
og rom n e  t m d n o ś c i ,  od  su row ej k ry ty k i n ie ­
m ie ck ie j p o z y sk a ł ta k ie  u zn a n ie  d la  sw e g o  
ta len tu , w ie d z y  i w y k s z ta łce n ia , to  p r z e c ie ż  
m usi to  b y ć  in d y w id u a ln o ść  a r ty s ty c z n a  pod  
k a żd ym  w zg lę d e m  n ie z w y k ła .. .  D la  c z e g o  
p. B a r ą c z  ż y ją c  w śród  nas n ie  m oże p r a c o ­
w a ć  d la  s cen y  o jc z y s te j —  to  b y  ch y b a  w y -  
t ło u ia c z y ły  m iłe  itie ra z  s to s u n e cz k i n a sze , 
k tó r e  n ie je d n e j w y ż s z e j in te lig e n  j i  ta k  d a ­
le ce  m ogą  stan ąć k o ś c ią  w  g a rd le , że  z o b o ­
ję tn ie ć  m ożn a  na to  n aw et, c o  w  d u szy  u w a ż a  
s ię  za  n a jd ro ż sz e  i n a jś w ię ts z e . . .

W  N o c  l a s k a r a f l o w a .
Powieść z francuskiego 

przez

AUTORA „STAROŚCI LECOOWA*.
(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 1).

— Czy stryj uważa za potrzebne za­
wiadomić o tem prokuratora?

—  Wczoraj nie czułem się jeszcze obo­
wiązanym do tego, bo śledztwo, z powodu 
samobójstwa owego człowieka było już skoń­
czone. Dzisiaj rzecz inna, nazwisko twoje 
musi też figurować w sprawie. Wezwą cię 
jako świadka. Widzisz dokąd prowadzą takie 
znajomości. Chciałem najprzód sam cię wy­
badać, ażeby wiedzieć, jak dalece jesteś za-



plątany. Teraz mam zdanie już wyrobione; 
To ws ystko, tak jest, wystarcza jak naj­
zupełniej, ażeby zamknąć przed tobą karjerę 
sądową. Nie będę ci żadnych wymówek 
czynił, sam tylko namyślam się co do sie­
bie, czyby się nie podać do dymisji ?... bo, 
nieszczęściem, nosisz moje nazwisko.

—  Ależ kochany stryju —  wykrzyknął 
podrażniony Gaston — co się stało? O ja ­
kiem śledztwie mówisz?

—  Zaraz się o tem dowiesz — rzekł 
sędzia, przesuwając na stole plikę papierów.

Gaston podszedł w tejże chwili prędko 
do stołu i zawołał;

—  A stryj zkąd to ma w swym gabi­
necie ?

—  Ten sztylet?
— Tak, z pochwą, w kształeie złożo­

nego wachlarza. Drugiego takiego nie ma 
w całym Paryżu.

Roger Darcy skoczył, jakby go żmija 
ukąsiła.

— Ty wiesz, do kogo on należy ? —
gorączkowo spytał.

— Wybornie. Widziałem go i trzyma­
łem w ręku wczoraj wieczorem. Należy do 
osoby, którą stryj znasz.

—  Powiedz, jak się nazywa?
—  Panna Letereuil.
—  M ów isz, że ten sztylet do niej

należy.
—  Mówię, bo wiem o tem z pewno­

ścią — odrzekł Gaston, bardzo ździwiony, 
widząc, że stryja tak wielce wzrusza taka 
na pozór drobna okoliczność.

—  Panna Letereuil przywiozła wczoraj 
do pani Cambry tę oryginalną próbkę sztuki 

japońskiej. Bardzo >ię dziwię nawet, że stryj 
go nie zauważył, musiał go stryj mieć za 
zwyczajny wachlarz. Kiedy sztylet jest 
w pochwie, omylić się bardzo łatwo. Ale ja 
przyglądałem mu się bardzo zblizka i po­
znam go wśród tysiąca. Pamiętam nawet, 
żem pannę Letereuil zapytał, zkąd ma tę 
rzecz.

—  I powiedziała ci?
—  Tak, podarował to jej szwagier. Jest 

on kapitanem okrętu i niedawno wrócił 
z Japonii. Kupił tę zabawkę w Jeddo.

—  Nazwisko je g o ?  adres? —  spytał 
stryj urywanym głosem.

— Nazwisko jego Crosonne, mieszka 
przy ulicy Comartin.. ależ, stryju, ani tro­
chę zrozumieć nie mogę twego wzruszenia, 
bo jesteś niezmiernie wzruszony, widzę to 
w ybornie., i ze mną nie wiem, co się dzieje. 
W ydawać się zaczyna nawet, czy nie plączę 
niepotrzebnie wachlarza panny Letereuil do 

jakiego śledztwa, jako dowodu zbrodni. Po­
zwoli mi stryjaszek obejrzeć go bliżej?

W ziął sztylet do ręki, bez żadnego sprze- 
. i się ze strony stryja.

— i ak, to ten sam. O i sznurek je ­
dwabny, który się wkłada na rękę. Tylko 
wczoraj klinga wydawała mi się zupełnie 
nową... a teraz jakby zardzewiała.

—  To nie rdza... to krew — rzekł 
sędzia śledczy, bystro spojrzawszy na sy­
nowca.

—  K rew !
—  Tak, krew Julii Dorciwal, bo ona to 

zabita została dziś w nocy, na maskaradzie 
opery.

—  Ach ! mój B oże ! ależ to okropne ! 
zawołał Gaston, rzucając sztylet na stół.

— Teraz rozumiesz, dla czego się wy­
pytywałem. Rozumiesz teraz, dla czego twa 
karjera sądowa zwichnięta? Ta nieszczęśliwa

twoją była kochanką, przez rok cały... nie 
dawniej jeszcze... jak tydzień...

—  Tak, naturalnie, prawnikiem nie 
mogę zostać... po tem nieszczęściu się po­
cieszę... ale śmierć nieszczęśliwej Julii...

—  Postaraj się mieć więcej zimnej 
krwi i posłuchaj mnie uważnie. Może uda 
ci się sprawiedliwości dopomódz.

Sędzia śledczy, opowiedział w treści­
wych wyrazach, cały przebieg zabójstwa 
wykonanego na balu Opery. Starał on się 
ze szczegółów znanych Gastonowi, zrobić 
pojęcie, gdzie należy szukać mordercy — po 
dłuższym namyśle przyszedł do przekonania, 
że zabójczynią jest kobieta — sztylet i wa­
chlarz były tego nieomylnym dowodem. Po­
dejrzenie straszne ciężyło na Bercie Lete­
reuil. Gaston. czuł, że jego ukochana jest 
w niebezpieczeństwie, a na wiadomość, że 
stryj ma zamiar ją  badać, serce ścisnęło mu 
się mocno.

—  Czy stryj wezwie ją tutaj? zapytał 
po chwili.

— Jużem to uczynił. Jeżeli ją  zastaną 
w domu, będzie tu za kilka minut.

—  Jakto! aresztowano ją ! Przywiozą 
ją tu, jako oskarżoną

—  Bynajmniej. Posłałem po nią komi­
sarza policyjnego, który przybędzie do niej 
w imieniu mojem i bardzo delikatnie po­
prosi, ażeby była łaskawa przyjechać do 
mnie w sprawie bardzo ważnej.

W  tejże chwili wszedł woźny i powie­
dział sędziemu coś do ucha.

— Niech czeka, póki nie zadzwonię — 
odpowiedział tenże głośno —  i poproś zaraz 
mego sekretarza.

Woźny wyszedł.
—  Jest już tutaj —  rzekł sędzia śled­

czy do Gastona. —  Będziesz tak łaskaw 
wyjść temi drzwiami bocznemi. Nie powi­
nieneś się z nią spotkać

—  Czy nie może stryj pozwolić mi, 
ażebym był obecny p zy rozmowie stryja 
z nią? — rzekł Gaston, który wcale, jak się 
zdawało, nie myślał o odejściu.

Stryj wzruszył ramionami.
—  Wealebym nie prosił, gdyby tu szło 

o. badanie — mówił dalej Gaston z zapa­
łem, — ale sam przecie stryj powiedział, 
że wszystko się ograniczy do rozmowy. 
Panna Letereuil bardzo lękliwa. Głowę może 
stracić i popłacze się w odpowiedziach .. 
gdy tymczasem, kiedy byłbym tutaj...

— Podpowiadałbyś jej odpowiedzi, nie­
prawdaż ? Nie, to ty całkiem straciłeś głowę, 
bo zapominasz, że mówisz o tem do sędziego 
śledczego. Że sędzia ten jest twoim stryjem, 
nie wynika jeszcze, ażeby dla twej przy­
jemności, gotów7 on był przekraczać przepisy 
postępowania karnego.

—  K arnego! — powtórzył Gaston ma­
chinalnie.

— Powtarzam ci że sam wierzę w nie­
winność panny Letereuil, że będę dla niej 
sędzią, jak najpobłażliwszym i czuć się będę 
szczęśliwym, jeżeli dziś jeszcze będę w mo­
żności wyłączyć ją zupełnie z tej sprawy. 
Ale czasu nie mam do stracenia, proszę cię 
więc odej ść.

— Idę... ale jeszcze jedno słowo... tylko 
jedno —  wyszeptał Gaston, ku drzwiom 
podchodząc. — Jeżeli panna Letereuil, wzru­
szona wszystkiem, co się stało, niepotrali 
dostatecznie się wytłumaczyć... jeżeli nowe 
okoliczności pozornie przeciw niej będą... 
w takim razie... przebacz mi, stryju, zapy­
tanie, co wtedy uczynisz ?

—  5, —

— To, co mi nakazuje obowiązek — 
odpowiedział'sędzia, popychając synowca za 
drzwu.

W tejże prawie chwili innemi drzwiami 
wszedł sekretarz i milcząc, usiadł na sw’em 
miejscu, a za nim jakiś jegom ość, na któ­
rego Darcy skierował pytające spojrzenie.

—  Panie sędzio odezwał się przy- 
były — śledziłem pannę Letereuil. Kiedym 
zapytał stróża, czy jest panna Letereuil 
w domu, odpowiedział rai, że jest, lecz że 
prawdopodobnie śpi jeszczo, bo wróciła do 
domu o czwartej w nocy.

— Zapisz to, panie Pillois — rzekł 
Darcy do sekretarza.

—  Naturalnie, poszedłem pomimo to do 
niej i kiedym zadzwonił, sama mi drzwi 
otworzyła i przyjęła mnie zrazu bardzo chło­
dno. Gdym jej powiedział, że przychodzę od 
pana Darcy, stała się trochę grzeczniejszą, 
lecz nie od razu mnie wpuściła. Myślała 
z początku, że przysyła mnie krewny pana 
sędziego, p. Darcy.

—  A kiedy się dowiedziała, że ja po 
nią przysyłam, jaką miała minę?

— Z początku, jakby była wzruszoną, 
prędko jednak ochłonęła i prosiła mnie, 
ażebym zaczekał, zanim włoży kapelusz.

—  Czy nie pytała pana, dla czego po 
nią przysyłam ?

—  Zdaje mi się, że to pytanie miała 
na języku, nic jednak nie powiedziała.

— Jak mieszka?
—  Bardzo skromnie, o ile widziałem. 

Mieszkanko maleńkie, ale utrzymane sta­
rannie.

—  A cóż do pana mówiła przez 
drogę?

—  Bardzo mało, a wyrażała się rozsą­
dnie i z rozwagą. Ani słowem nie dotknęła 
przymusu tej wizyty i tylko spytała, czy był 
u pana sędziego synowiec pański, kiedy pan 
sędzia przysłał mnie po nią i zdawało mi 
się, jakby spodziewała się z nim tu 
spotkać.

—  Dziwne to — pomyślał Darcy —  
czyżby biedaczka przypuszczała, że ją  w zy­
wam po to, ażeby wydać za Gastona?

l  otem odezwał się do komisarza?
—  Przyprowadź ją pan tutaj, ale miej 

pan staranie, ażeby się nie spotkała z ża­
dnym ze świadków, których ja  wezwałem.

Komisarz skłonił się i wyszedł.
Gdy Berta ukazała się we drzwiach, 

śpiesznie podszedł na je j spotkanie i podał 
jej rękę po przyjacielsku.

Powitanie to uspokoiło Bertę, bladą 
i trochę drżącą. Rumieniec znów wrócił na 
je j policzki, a na usta uśmiech.

—  Niech mi pani wybaczy — odezwał 
się Darcy — żem panią niepokoił, dla za­
sięgnięcia od pani wiadomości jednej. Mnie 
tu zatrzymuje pewna bardzo ważna spraw7a, 
tak, że nie mogę się oddalić, a tymczasem 
objaśnienie pani nader jest potrzebne. Niech 
pani ma za to pretensję do mego sy­
nowca.

Berta zarumieniła się jes cze bardziej.
—  Rzeczywiście —  pomyślał Darcy, 

uważnie się je j przypatrując — ona myśli, 
że ja  będę z nią mówił o małżeństwie. By­
łoby z mej strony okrucieństwem pozosta­
wiać ją dłużej w tem mniemaniu.

Wziął ze stołu sztylet-wachlarz i podał 
go Bercie.

— Gaston twierdzi, że to własność pani 
—  rzekł.

Berta jakby się zmięszała i zmieniła 
na twarzy, odpowiedziała jednak bez wa­
hania :
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— Tak, to mój Miałam go przy sobie 
"wczoraj u pani Cambry i mówiłam panu 
Gastonowi, dla czego go z sobtj noszę. To 
prezent od mego szwagra, tak mi się po­
dobał...

—  Ze się pani wybrała ze sztyletem 
na wieczorek, jakby hiszpanka w jakim 
romansie —  pochwycił Roger Darcy wesoło.

Cieszył się niezmiernie tą otwartością, 
z jaką Berta przyznała się do sztyletu i ani 
już wątpił o jej niewinności. Spodziewał się 
nawet, że przy odpowiedzi na jego pytania 
następne, da mu wskazówki do odnalezienia 
winowajcy, a raczej winowajczyni.

—  To zapewne pani go zgubiła? — 
zapytał.

—  Tak — odpowiedziała Berta głosem, 
już mniej pewnym —  i bardzo się cieszę, 
że się znalazł.

— Zgubiła go pani, wyszedłszy od pani 
Cambry ?

—  Prawdopodobnia... jeżeli go tylko 
nie zostawiłam w dorożce... nawet sądzę, że 
musiałam zostawić... na nieszczęście, numeru 
dorożki nie pamiętam.

—  Tej dorożki, która panią odwiozła 
do siostry? Czy ją pani odprawiła?

— Tak.
— Nie zauważywszy, że w niej zapo­

mniała wachlarza.
— Spostrzegłam, że go nie mam, do­

piero po powrocia do domu... bardzo późno... 
bo zasiedziałam się u siostry, aż do trzeciej 
w nocy.

— Właśnie w tym czasie znaleziono 
sztylet. Zapewne niktby się nie był dowie­
dział, że to własność pani, gdyby nie zaszedł 
tu mój synowiec. Co do mnie, nie zauwa­
żyłem w ręku pani tej broni zabójczej; a 
pani nigdyby się nie domyśliła, gdzie tę 
rzecz znaleziono.

—  Myślałam, że ją  odniósł doroż­
karz...

—  Nie, sztylet p a n i. znaleziono na 
maskaradzie opery... w loży pod nume­
rem 27...

Gdy Darcy to mówił, wzruszenie wi­
docznie ogarniało młodą dziewczynę, a on 
zauważywszy to, przemienił się nagle w sę­
dziego śledczego i dodał :

— W  loży, gdzie zabitą została Julia 
Dorciyal.

— Julia zabita! Nie może być! —  za­
wołała Berta.

Pobladła strasznie, zachwiała się i nie­
zawodnie byłaby upadła, gdyby jej Darcy 
nie zatrzymał.

Posadził ją na krześle, gdzie siadali 
oskarżeni, a usiadł na krześle sędziow- 
skiem.

Teraz był już tylko sędzią śledczym.
* (C. d. n,)

Z  całego  świata.
E m ir  B u ch a ry  m ia ł o ś w ia d c z y ć  g e n e ra - 

ło w i A n n e n k o w , że  ja k k o lw ie k  p o z w o li ł  na 
p rz e p ro w a d z e n ie  w  sw o jem  p a ń stw ie  k o le i 
ż e la z n y ch , le c z  n ie  z g o d z i  s ię  n ig d y , aby 
m ę ż cz y ź n i s ie d z ie li  ob ok  k o b ie t  w  w a g on ie . 
S k u tk iem  ta k ie g o  u ltim atu m , g e n e ra ł k a za ł 
z b u d o w a ć  za k ra to w a n e  w a g o n y  d la  B n  h a r ja - 
n ek , le c z  n ie  z d o ła ło  to  je s z c z e  u sp ok o ić  
em ira . P o  k ilk a k ro tn y ch  k o m e r e n c ja c h  i z a ­
m ien ien iu  n ot d y p lo m a ty cz n y ch , z o s ta ło  p o - 
s tan ow ionem , że  p ię ć d z ie s ię c iu  p ię c iu  u n u ebów  
m a b y ć  w d roż on y ch  do p e łn ien ia  fu n k c ji 
k on d u k torów . J e ś li  pom im o ta k ie j „ s t r a ż y

o g n io w e j" ,  dam y te sp o tk a  ja k a  p r z y g o d a  
„d a n s  le  t r a in " ,  n ie  b ęd z ie  to  ch y b a  w in ą  
em ira ...

W  M eksyku  u m arł sm utnej pa m ięci p u ł­
k o w n ik  M ig u e l L o p e z , z d r a jc a  je d n e g o  z n a j­
z a cn ie js z y ch  cz ło n k ó w  lo d z in y  H a b sb u rg ó w , 
ten , k tó r y  za  1 0 .0 0 0  pesos sp rz e d a ł ce s a rz a  
M a k sym ilia n a  rep u b lik a n om  m eksykań sk im , 
d o p ro w a d z iw s z y  ich  do sam ej sy p ia ln i c e s a r ­
s k ie j, U m arł ja k  na to  z a s łu ż y ł, w z g a rd z o n y  
p rze d e w szy stk ie m  p r z e z  ty ch , k tórym  s ię  
s p rz e d a ł, o d trą co n y  p r z e z  w sz y s tk ich . M u sia ł 
to  b y ć  c z ło w ie k  fizy cz n ie  ż e la z u e j k o n s ty tu c ji , 
sk oro  la t  ty le  ch lebem  w z g a r d y  o g ó lu e j ż y ć  
p otra fił. ______________

N a  k o n ce r ia ch  w  A m e ry ce  z a p ro w a d z o n o  
w  o s ta tn ich  cza sa ch  p ew n ą  n ow ość , k tó ra , k to  
w ie , c z y  n ie o k a z a ła b y  s ię  p r a k ty cz n ą  i w  E u ­
ro p ie . P r o g ra m y  k o n ce r tó w  o p a try w a n e  są 
w  pon u m erow a n e  k u p on y , na k tó ry ch  za m ie ­
sz c z o n y  je s t  s z e re g  p r o je k to w a n y ch  do o d e ­
g ra n ia  u tw o ró w . —  P u b lic z n o ś ć  ma w sz a k ż e  
p ra w o  w yboru , a d o k o n y w a  g o  od d aw an iem  
o d d a rty ch  k u p on ów  osob ie  do te g o  u p o w a ż n io ­
n e j, i po szy b k im  obra ch u n k u , czasem  z p o ­
m ocą  p r z y b y ły c h  na k o n ce r t  p an ów , p rog ra m  
k o n ce rtu  u k ład a  s ię  w e d łu g  w ię k s z o ś c i z ło ­
żon ych  za  danym  u tw orem . —  P u b lic z n o ś ć  
p r z y ch o d z i na k o  c e r ty  d ość w cze śn ie , aby 
d o p e łn ić  te j m a n ip u la c ji, a o k a z u je  z a z w y c z a j 
w ie lk ie  za d o w o le n ie , je ż e l i  w a lk a  w y b o r c z a  
o daną k o m p o z y c ję  m u zy czn ą , je s t  u w ień czon ą  
z w y c ię s tw e m . P a n ie  am ery k ań sk ie  r o z w ija ją  
p rzy  ty ch  w y b o ra ch  w ie le  e n e rg ii i z r ę c z n o ­
ści i n a jc z ę ś c ie j w y g ra n a  b y w a  p o  ich  s t r o ­
n ie , g d y ż  to w a r z y s z ą c y  im  m ężezy źn i, n ie ty lk o  
d a ją  sobą  p o w o d o w a ć , le c z  cz ę s to  n aw et a g i­
tu ją  n a  r z e c z  z a d o w o le n ia  słuchu  sw o ich  e k s ­
c e n try c z n y ch  ro d a cze k .

Przebrana cyganka.
(W iersz  pośw ięcony Szanow nej rodzin ie Państw a C. w  dow ód 

najgłębszej czc i i szacunku.)

W śród wielu innych zabaw, których pełne święta 
Bożego Narodzenia, także jest przyjęta 
Zabawa przebierania. Pierwszego wieczo a 
Po spożyciu w igilji, wraz mamy gwiazdora,
Co przestraszonej dziatwie rozdaje prezenta —  
Pełne wrażeń dla dzieci te zimowe święta,
A  dla starszych, jak czasem. W idziałem  rycerze 
M arsowatych postaci, aż wejrzye strach bierze,
W  długiej szacie, w sandałach widziałem pielgrzym a, 
Z  wzniesionem i pobożnie do nieba oczym a,
Co s iliły  połączyć się z m yśli polotem —  
W idziałem  wschodnie stroje bramowane złotem, 
Fantazyjne turbany, płaszcze beduińskie,
Faworyty żydowskie i warkocze chińskie.
A  wszystkich wym ienionych postaci gromady 
Nie w chodziły po za kres zwykłej maskarady.
A ż ujrzałem cygankę. Przejęta swą rolą, 
W skazywała na rany, co cyganów bolą, 
W skazywała na dolę cyganów tułacza,
W spom inała o dzieciach, które z głodu płaczą,

| Że im niebo przykryciem , a ziemia posłaniem 
I skończyła  opowieść litośc i wezwaniem.
A  mówiła tak rzewnie, tak jakoś boleśnie,
Żem  tę cygankę później w idział nawet we śnie. 
„Łaskawi Państwo, dajcie cygance wspomogę 
Ja wam za to z przyszłości coś powiedzieć mogę 
Cyganie znają ludzi, zwierząt i z ió ł tajnie,
Puńswo się z takiej wróżby śm iejecie zwyczajnie, 
A  jednak czasom dobra od cyganki rada.
Niedawno w jednym  dworze była panna blada,
Tak blada, jako płótno naszego namiotu;
B yło tam dużo smutku i dużo k łopotu;
W prosiłam  się prawie gwałtem, zgotowałam leki, 
Kazałam patrzeć do dnia w słonka wschód daleki, 
W yszeptałam  zaklęcia, słynne w moim rodzie 
I  w trzy dni panna m ogła chodzić po ogrodzie, 
Cieszyć się kwiatkiem, pszczółką i motylka krasą — 
Cygankę opatrzyli mąką i okrasą.
I  kazali iść z Bogiem. H e j! panoczku złoty,
Nie masz, widzę, przyszłości swej wiedzieć ochoty,

A  szkoda, otwórz rękę ; jedna lin ja z drugą 
Przepowiada c i przyszłość dosyć jeszcze długą,
A  trzecia, eo przecina te dwie linje pierwsze, 
Pokazuje, że czasem lubisz pisać wiersze. 
N iebezpieczna zabawka. Zapalona głow o!
M ieć częściej łzę na oczach, niż na ustach słowo, 
M ieć duszę, co jak  m otyl do światła się garnie 
I ciągle ufać, w ierzyć i nie zginąć marnie 
I  kąpać się w rozkoszy, okupionej męką...
Och ! trudno się cygance spotkać z taką ręką."
Czy cyganka ta była  tego ludu córą,
Co ma cerę brunatną, a duszę ponurą 
I wiele było prawdy w tej całej wyroczni —
O tern wiedzą najlepiej, świadkowie naoczni.

Boi. Sch. Wol. 
Kamień 29. Grudnia 18S6 r.

Nowiny literaciie j ariystyczne.
W i a d o m o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e ,  

s t a t y s t y c z n e  i a r o l i i w a l n e  m i a s t a  
L w o w a ,  z a c z ę ły  w y c h o d z ić  pod  re d a k c ją  
p. J ó z e fa  Z im erm an a , a pod k ie rn n k iem  ra d cy  
m a g istra tu  p. K a r o la  W id m a n n a . P ie r w s z y  
z e s z y t  u k a z a ł s ię  ju ż  i ob e jm u je  na c z e le ,  
o g ó ln y  p o g lą d  na d w ie  p op rzed n ie  k a d e n c je  
R a d y  m ie js k ie j, o d r .  1 8 8 0  do|końca r . 1 8 8 5 , 
z  k tó r y ch  p ie r w sz a  t j .  od  1 8 8 0  do 1 8 8 2  
tra k to w a n a  ty lk o  p o b ie ż n ie . W  d a lszy m  c i ą ­
gu , „W ia d o m o ś c i"  o b e jm u ją  d ok ła d n e  s p r a w o ­
zd a n ie  z c z y n n o śc i R a d y  i M a g is tra tu  m ia sta  
L w o w a , z la t  od  1 8 8 2  do 1 8 8 5 , od  te g o  
cza su  do d z iś  i w ia d om ości s ta ty s ty cz n e  
za  rok  1 8 8 5  i 1 8 8 6 .

W  d o łą cz o n e j o d e z w ie  za w ia d a m ia  r e ­
d a k c ja , że  „ W ia d o m o ś c i"  w y ch o d z ić  będą  
w  z e s z y ta ch  k w a rta ln y ch  i n a z n a cz a  cen ę  
p ren u m era ty  na 1 z łr . w . a. r o c z n ie .

P a n  L n c ia n  L ip iń sk i,J n ota rju sz  w  N ow ym  Są- 
ćzn  n ap isa ł i w y d a ł w łasn ym  n ak ła d em  b ro s z u r ­
kę, o 14  s tron n ica ch  p. t. „ K i l k a  s łó w  o w o ln o śc i 
ob rotu  w ła sn o śc ią  z ie m sk ą ,"  w  k tóre j w y k a z u je  
na p od sta w ie  o so b is ty ch  badań  stosu n k ów  s p o łe ­
czn y ch , w  czem  w id a ć  r z e c z y w is tą  i sum ienną 
p ra cę , ja k  zg u b n ie  p o d z ia ła ła b y  na stosu n k i 
w ło ś c ia ń sk ie , p r o je k to w a n a  u sta w a  o n iep o ­
d z ie ln o ś c i g ru n tó w . A u to r  u d ow a d n ia  n ie z b i­
tym i fak ta m i, że  w  m ie js co w o ś c ia ch , w  k tó ­
ry ch  od  d aw n a  w o ln o  b y ło  w łośc ia n om  d z ie ­
l ić  sw e g ru n ta  d o w o ln ie , p o d n ió s ł s ię  p r z e ­
m y sł i p r a c o w ito ś ć  w ię ce j, ja k  g d z ie in d z ie j ,  
o z o g o  n atu ra ln ym  n astęp stw em  je s t  i  w ię k szy  
d ob rob y t .

B ę d ą c  ja k o  n o ta r iu sz , w  cod z ien n y m  
stosu n k u  z  w ło ś c ia n a m i, s k o r z y s ta ł  au tor, 
ja k  w id a ć  z te j je g o  p racy , ze  sw e g o  s ta ­
n o w isk a , a b y  zb a d a ć , co  w ła ś c iw ie  n is z c z y  
n aszy ch  w łośc ia n  i p r o w a d z i ich  do z g n b y , 
a co  w p ły w a  o d w ro tn ie , to  je s t  k o rz y stn ie . 
W  b ro sz u rce  sw o je j w y k a z u je  p. L .,  że  n a j-  
zg u b n ie js ze m  ze  w s z y s tk ie g o  ć la  w ło śc ia n in a  
je s t  w y g ó ro w a n y  fisk a lizm , k tó ry  n a z y w a  
p la g ą  i ła tw o ś ć  k red y tu . N ie z a p o m in a  au tor 
i o tem , że  w ie lk iem  złem  je s t  tu i brak  
ośw ia ty .

Z b a d a w s z y  te d y , jas: w id z im y  n a le ż y c ie  
r z e c z  w  sw o je j b ro sz u rce  tr a k to w a n ą  i w y ­
k a z u ją c  d ow od n ie , c o  z łe , a co  d o b re  d la  
w ło śc ia n in a , w s k a z u je  tem  sam em , co  tr z e b a  
u su nąć, a c z e g o  ch ro n ić  n a leży .

M a lu tk ą  tę  na o b ję to ś ć , a le  z a to  w ie lk ą  
zn a czen iem  i te n d e n c ją  p ra cę , p o le ca m y  g o ­
rąco w sz y s tk im  in te re s u ją cy m  się  sp raw am i 
k ra jo w e m ), a w  s z c z e g ó ln o ś c i  p rosim y  pan ów  
p o s łó w , aby r a c z y l i  z w r ó c ić  na n ią  s w o ją  
u w a g ę , tem  b a r d z ie j,  że  ch o ćb y  n aw et, cz e g o  
n ie p r z y p u sz cz a m y , k o g o ś  z a ją ć  r z e c z  ta nie 
m ia ła , to  p r z e c ie ż  p r z e cz y ta n ie  n iepełn ych  
14 s tro n n ic , n ik o g o  n ie zn u ży .
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Odpowiedzi ot Redakcji i  administracji.
P P . A u t o r o m  w i e r s z y :  „ K a r n a w a ł" ,  

„Z im a "  i „ G o łę b ię "  —  u tw ory  p an ów  d ru ­

k o w a n e  n ie  b ‘ dą.
P . A r t y ś c i e  w  K r a k o w i e .  P r z y j ­

m iem y, b y le b y  n ap isane  b y ło  w  fo rm ie  o d p o ­

w ie d n ie j i po l ite ra ck u .

P . p r e n n m e r a t o w i  w D ,  „D z ie n n ik a  
P o ls k ie g o "  ob ecn ie  p o je d y ń e zy  num er k o sz tu je  

6  c t .
P . K s a w e r z e  w e L . S p ra w oz d a ń  

z  b a ló w  n ie  d a jem y  w ca le , a z  k o n ce r tó w  
r z a d k o  —  o p ie r w sz y ch , w  o g ó le , n iem a co  
p isa ć , z w ła s z cz a , g d y  s ię  n ie  je s t  pism em  c o -  
dz ien n em , co  do d rn g ic !: —  sz e rsz y  p u b li­
cz n o ś ć , s z c z e g ó ln ie j za  n ie js co w ą , n ie w ie le , 

a lb o  n ic  n ie  in teresu ją .

P . M a l i n o w s k i e m u w  C a h o r s .  P o ­

s ła n y .
P . A r t u r o w i  Z . W ie r s z  „ D la  pan ny  

W. M . w  dniu  2 0 . l is to p a d a "  —  n ie  je s t  bez 
ta le n tu  n ap isan y , a le  z b y t  o sob is ty , a treść  
p rze z  to  z b y t  zw y k ła  —  n ie b ę d z ie  d ru k ow a n y .

P . L e o n o w i  ć w i e k .  „ Z  ż y c ia  W a r ­
s z a w y *  d ru k o w a ć  n ie b ęd z iem y  —  ręk op ism  
do o 'e b r a n ia  w  r e d a k c ji  n a sze j.

P P . A u t o r o m  w i e r s z y :  „M iło ś ć " ,
„C u d n e  k w ia ty "  i „G a d u ły "  —  u tw o ry  pa­
n ów  d ru k ow a n e  n ie będą.

N A D E S Ł A N E .
Najstarszym zakładem publicznym we 

Lwowie, jest niezawodnie Zakład Ekspre­
sów, którego biuro znajduje się przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 17. Zakład ten zamożny  
i doskonale zorganizowany, wszelkie 
podjęte przez siebie czynności w zakres jego 
wchodzące, jak przeprowadzenie, expedjo- 
wanio różnego rodzaju przedmiotów we 
wszystkie miejscowości świata, przyjmowanie 
wszelkich komisów, spełnia z drobiazgową 
sumiennością, szybko i rzetelnie. Prowadze­
nie całego zakładu jest energiczne i zasłu ­
guje pod każdym względem na uzna­
nie publiczce. (3968—6— 6)

Uwierzytelnione przez burmistrza.
Gaya (Morawjaj. Wielmożny Panie ! Oświad­
czam niniejszem, że gotową jestem najchę­
tniej życzeniu Pańskiemu zadość uczynić. 
Skutkiem mojego zawodu, jako szwaczki, 
zmuszoną byłam prowadzić życie siedzące, 
co spowodowało cierpienia żołądka, niedo­
kładne trawienie i brak apetytu, zażywszy 
jednak jedno pudełko Pańskich szwajcarkich 
pigułek, czuję się znacznie lepiej i składam 
Panu niniejszem moje podziękowanie. Pań­
ski uzdrawiający preparat, każdemu podo­
bnie cierpiącemu polecając najgoręcej, pozo- 
staję jogo wdzięczną: EmmaProhaska szwa­
czka. Prawdziwość powyższego podpisu 
Emmy Prohaska potwierdza się. Z magi­
stratu król. miasta Gaya dnia 16 paździer­
nika 1868 burmistrz Valenta (L . S.) Apte­
karza R. B r a n d t a  szwajcarskie pigułki 
dostać można w aptekach po 75 ct. pudełko, 
uprasza się jednak zwracać uwagę na biały 
krzyż w czerwonem polu i podpis R. 
B r a n d t .

O G Ł z  e j  r s r  i  _a » .

Aptekarza Kazimierza Jonasza
g r - „ E U R E K A “ ^ m

Ś rodek na usunięcie nagniotków , bro ­
d aw ek i innych naro śli skórnych.

Ś rod ek  ten  ro z p o w s z e ch n ił  się , 
ta k  s z y b k o  i z n a la z ł, : ak l ic z n e  
u zn a n ie , że  w o b e c  pon  ż e j u m ie­
s z c z o n y c h  św ia d e c tw  w s z e lk ie  
z a ch w a la n ie  s ta je  s ię  zbyteozn em

Ś w i a d c c  t  w a : 

Wielmożny Panie!
Z  p r z y je m n o ś c ią  o ś w ia d c z y ć  

m ogę , iż  p a ń sk i środ ek  na n a ­
g n io tk i  „E m  e k a ,“ le cz y  rad y k ał 
n ie  n a g n io tk i, co  n ie r  lk o  ja , a !e  
i m oi zn a jo m i d o ś w ia d c z y li .

Z  szacunkiem 
Fran c iszek  B urzyńsk i m. p. 
c. k. notsrjm z w Bursztynie.

Wielmożny Panie!
P r o s z ę  o n a ty ch m ia s to w e  n a ­

d es ła n ie  sześc iu  fla szek  „E u r e k i"  
śro d e k  ten z n a k o m ic ie  sk u tk u je  
p r z e c iw  n ag n iotk om .

A ieksy br. M ustazza  
w Sadagórze, Bukowina.

Wielmożny Panie !
Z  p rz y je m n o śc ią  i p ra w d ziw ą  

w d z ię c z n o ś c ią  za w ia d a m ia m  P a ­
na że  środek  p r z e c iw  n ag n iotk om  
p a ń sk ieg o  w y n a la z k u  „E u re k a *  
z w a n y , je s t  a rcy d o sk o u a ły m , 
u w oln iłem  się bow iem  od te j p la g i 
W p rze c ią g u  p ięciu  du j, sm a ru ją c  
p łyn em  tym  n a g n io tk i c z t e r y  ra zy  
na dobę . Z  poważaniem

Ezechiel B erzev iczy , 
w Bołszowcach.

Wielmożny Panie \
Cierpiałem przez długie lata na 

bardzo dotkliwe i bolesne nagniotki 
i nie mogłem się ich w żaden spo­
sób pozbyć, chociaż używałem wszel­
kich możliwych i nawet wychwala­
nych środków. Po rozmaitych pró­
bach dowiedziałem  się przypadkiem 
o P ańskiem ,n iestety ,zam ałojeszcze 
znanem „Eureka* i po ośmiodniowem 
używaniu zostałem radykalnie w yle­
czony. —  Czuję się tedy obowiąza­
nym złożyć Panu najszczersze podzię­
kowanie. Z  poważaniem

H enryk  O strów  D erdacki 
c. k. adjunkt sądowy i właść. 

dóbr ziem. w Bursztynie.
G Ł Ó W N Y  SK ŁA D  „Eureki* w 

aptece pod „złotym  słoniem* Hen­
ryka Biuinenfelda we Lwowie, skąd 
wszelkie zam ówienia odwrotną p o­
cztą załatwia sie.

A N T O N I

ROZMANIT
KRAKÓW

FABRYKA PAR0VM
orjl, Sumpt w lawy

i kawy figowej
RMcadi pS Mówi

Wyrabia z produktu surowego 
własnej plantacji wszelkie gatunki 
Cykoryj i sztucznej kawy odzna­
czające się bogactwem części.po 
żywnych, tudzież doskonałym sma­
kiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkem:
Surogat kawy w pudełkach. 
Surogat kawy w szklankach. 
Ka%ę śrutową francuską.
Cykorję krakowska.
Kawę figową.
Kawę polską migdałową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową.

Znana, ja k o  najlepsza

W O D A  K O L O U S K A
fllakon po 30 i 50 et., tadzież w w z e l -  
liie  p c r fu m c r  je własnego wyrobu 
angielskie llićhardsona i francuskie 
Piuaud’a, p u d ry  i m y d ła  to a le ­
tow e, W O D Ę  K O N W A L IO W Ą  
do tw arzy  po 70 ct.., W O D Ę  

| A T E Ń S K  A d o  w łosó w  po 7 0 ct., 
| w od ę ie w a n d o w ą  z ambrą do su- 
i kień lub kadzenia, o cty  to a łe to -  
I w e, p ro s z e k  i p a stę  d o  zę - 

l » ó w ,  również niezrównany dotąd Z A ­
PACH LASÓW  JODŁOWYCH do rozpyla­
nia w pokojóćh, flakon po 35 i 70 cen­
tów. Płyn orzechowy do włosów rze­
czywiście ściem niający barwę włosów, 
flakon 1 złr. i t. d. - poleca.

• CH EM ICZNE L A B O R A T O R IU M

A . MUS S IL  A
'■ we Lwowie 

przy ulicy K arola  Ludwika l. 7.

5  k i l o  k a w y

| D om in go , w y b ie r . u a jl .  z ł  
j  C uba n a jsz la ch . I I  n a jl. „
C uba, 
P o r to r ic o

Leczenie głuchoty. P a te n to ­
w ane sztuczne skóreczki bębenkowe 
Nicholsona le cz ą  i z m n ie js z a ją  g łu  ­
ch o tę  k a ż d e g o  p o ch o d z e n ia . S p o ­
w o d o w a ły  one n a jo s o b liw sz e  u le ­
cz e n ia . Z a  n ad esłan iem  15 ce n tó w  
o trzy m a  k a żd y  fra n co  illn s tro w a n e  
d z ie ło  o 8 0 -c iu  s tro n n ica ch  z in ­
te resu ją cy m i sp isam i u le cze n ia  
g łu ch o ty , p r z e d s ię b ra n y ch  prób, 
i pism  d z ię k c z y n n y c h  od  le k a rzy , 
a d w o k a tó w  i in n ych  w y b itn y ch  
o s o b is to ś c i, k tó re  p r z e z  te  skó­
reczki bębenkowe u le czon em i z o ­
s ta ły  i ta k o w e  g o rą co  p o le ca ją .

N a le ż y  a d re so w a ć  J. H . N i- 
ćholson 68 , U n ter  den L in d e n , 
Berlin p o d a ją c  ty tn l n in ie jsz e g o  
czasopisma. (12—2)

I
I I  
I •

6 - -

6 -2 5  
6 50 
6 2 5  
6 -60  
6 5 0
7 -5 0  
7 -—  
7 -5 0

11-50  
12 60 

N r. 1 
3 , z ł.
, 5 -5 0 ,

J a w a  z ło to ż ó łr a  I  n a jl. „ 
M enado I  w y b o rn a  „
C ey lou  I I  „

„ I  d osk on a ła  „
„ n a jp rz e d n ie js z a  „ 

C h erib on  „
H e rb a ta  ce sa rsk a  za  k ilo  
zł. 3 -5 0 , N r. 2 z ł. 4 , N r.
4 -5 0 , N r. 4  z ł. 5 . N r. 5 z ł 

N r. 6 z ł. 6.

Delikatne, tłuste śledzie z morza 
północnego w b a ry łk a ch  1 b a ry łk a  

4 0  — 5 0  sztu k  z ł .  6 50.

W s z y s t k ie  p o w y ż s z e  a r ty k u ły  
d o s ta rcz a m  w o ln e  od  c ła  i o p ła ­
con e  lab  za  p ob ra n iem .

D. KLEKN ER
O tta k r in g , W ie n . 

( 4 0 0 6 - 3 0 — 2)

J Ó Z E F  G - Ó B E L  
Browar tCzerniowuacłt na B itow inie

w yrabia:
B o c k  piwo doskonałe roczne.
I  n  - i o  1 / do E x p o rtu .
L c Z d K  zwykły.

P iw o  w y szy n k o w e .
Doskonałość tych piw z tego bro­
waru — jest powszechnie uznana.

2 j r i . a n . - y -  z  t a n i o ś ć  

i doborowogo to w aru

i
oraz jedyny skład karlsbadzkich 

koronek

Józefa R eitznera
przy ul. Teatralnej 1. 8 obok kościoła  

0 0 .  Jezuitów

poleca zawsze w największym Wyborze 
k o ro n k i, w s tą ż k i, ak s a m itk i, w e lo n ik i, 
3 0 0  w zorów  k ry ze k  i w ypustek najno­
w szych, gorsety fran c u sk ie  i w iedeńsk ie , 

ko łn ie rze , m a n k ie ty  fa rtu s zk i.

Świeżo zaprowadzony skład roz­
poczętych robót kanwowych, jako 
też wszelkie możliwe przybory 
do tychże. Przybory do szycia 
ręcznego i maszynowego. — Je­
dyny skład dla Galicji i Buko­
winy klocków do robienia cze­

skich koronek.

Przyjmuje zarazem wszelkie ko­
ronkowe wyroby do czyszczenia 
i naprawy. — Łaskawe zamiej­
scowe zamówienia uskutecznia się 
jaknajakuratniej. (4010— 6—2).

Sposobność taniego nabycia

4 5 0  s ttu k  a n g ie ls k ich  kap na k o ­
n ie, 2 0 0  cm . d łu g ie , 135  cm . s z e ­

ro k ie  za  3 z łr . ty lk o  sztu k a . 
6 8 0 0  sz tu k  w yb orn ych  d erek  s ta ­
je n n y ch , 19 0  cm . d łu g ie , 13 0  cm . 
s z e ro k ie , sz tu k a  ty lk o  1 z łr . 75  c t .  
Są ta k że  na s k ła d z ie  k a re to w e  j e ­

d w a b is te  k o c e  w  n a jp y s s n ie js z y c h  
k o lo ra ch , ja k  czerw on e , n ie b ie sk ie  
z ie lo n e , p om a ra ń czow e  itd . ta k ż e  
w  pasy  po 3. z łr . w y se ła  za  z a ­
l ic z k ą  lub n ad esła n iem  g o t ó w k i 
Universat-Versandt-Burcan W ien  
Ottakring, Sailergasse 26, ftlja: 
W ie n , S ta d t, R oth en th u rm stra sse  

5 , im H o fe  lin k s. 

(4 0 0 7 — 3 0 — 2)
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Zakład naukowy wojskowy
•we L w o w ie

otwiera z dniem 1-go Marca br. 
wieczorny kurs przygotowawczy 

do egzaminu na oficerów:
1) pospolitego ruszenia.
2) rezerwy i obrony kraj. 

Zgłoszenia przyjmuje do 27go
lutego właściciel i kierownik Za­
kładu i emeryt, c. k. kapitan

JÓZEF WANICZFK
\ ■ r  , • j  ■ 1 1 >• i ‘ ■ j ''

;Lwów, ul. Akademicka 1.10., 1. p.
Ustnych informacyj udziela się 

od 4 do 6 popołudniu.
D alej zostanie otwartym w dniu 1. 

m ajabr kurs przygotowawczy do egza­
minów na ochotników jednorocznych. 
B liższe szczegóły później. (4015-1-1)

Programy bezpłatnie i pocztą.

Z p o w o d u  m y t ™  m a j ą c e j  
zbliżyć się mobilizacji

5.000
butelek wina austriackiego

w dziesięciu różnych gatunkach 
dobrze wystałego poleca :

Od dwudziestu lat istniejący

HANBEL TOWARÓW KOLONIALNYCH
i Restauracja

M. 0. JOLLESA
Lwów ul. Żółkiewska I. 95.

Koniak od pierwszorzędnych firm. 
Rum prawdziwy z Jamajki, Mok 
arak Degoa, jakoteż wszelkie towa­
ry kolonialne w doborowej jakości 
i po bardzo przystępnych cenach.

Specjalne cenniki na żądanie 
gratis i franco.

Hotel przemyski
w Przemyślu.

Urządzony z komfortem i ze wszelkięmi wygodami po cenach  
bardzo umiarkowanych. Hotel ten, znany od dawna zyskał 
sobie zasłużoną renomę — od Nowego roku przeszedł pod zarząd 
niżej podpisanego, który nieszczędził kosztów, starań i zachodów 
aby hotel ten odpowiadał wszystkim wymaganiom Szanownych 
Gości. Przy hotelu znajduje się doskonała restauracja, oraz 
kawiarnia z bilardami, zaopatrzona przytem w bardzo wiele ga­

zet i pism perjodycznyeh, tak krajowych, jak i zagranicznych.
O względy Szan. Publiczności uprzejmie proszę i zaręczam, 

że nikt nie dozna zawodu.
(4016-3-1) D I E N S  T L.

Nowo urządzony Magazyn towarów bławatnycb 
płótna i bielizny stołowej

R'»MANA WOYCZYŃSKIEGO
we Lwowie plac Marjacki l. 10.

otrzymał na sezon zimowy 1887.

Materje wełniane
kolorowe

Chevioty Flanelki 
i Sukienka

Chustki Lamowe 
i Himalaja

Matorje wełniane
czarne

Barchany białe i ko- 
lorown

Staniki i Żakiety|
trykotowe

Aksamity, Plusie , Brokaty, Baranki i Materje  
jedwabne czarne i kolorowe.

Przyjmuje zamówienia na gotowe suknie damskie i konfekcje, 
które w swej własnej pracowni wykonywa.

Restauracja
pod godłem „ K o ś c i u s z k i 1 

przy ulicy Ruskiej I. 8.

T u  m o ż n a  d o s t a ć
oprócz różnych zimnych i gorą­

cych przekąsek, także 
bilety na mniejsze i większe obiady

a to :
1) Mały obiad składający się 

z zupy (rosołu), pieczeni i por­
cji chleba . . . . 25 ct.

2) W iększy obiad składający 
się z zupy (rosołu), pieczeni 
z jarzyną, leguminy i porcji 
ch leba  ............................3 0  ct.

Za zdrowy wikt i skrzętną usJugę 
zaręcza się.

S  Nb. Bilety sprzedaje się w pół 
lub całych tuzinach. ==

Jędrzpj Mat wije wicz
Restaurator.

( 4 0 0 9 - 4 - 1 )

R E S T A U R A C Y A
pod godłem

Pilzneńskie źródło
plac lv£arjacls:I 1. 3-

p o le ca  S z a n o w n e j P u b lic z n o ś c i

Pilzneńskie piwo z browaru akcyjnego
Okocimskie M arcow e i Bok

na miarę i na butelki 
o r a z  W in a  d osk on a le  i Miód zn a k om ity  

Z w r a c a m  r ó w n ie ż  n w a g ę  S zan . P . T . P u b lic z n o ś c i na n aszą  w y b orn ą

K U C H N I Ę
w  k tó re j d o s ta ć  m ożn a  śn ia d a n ia , o b ia d y  i k o la c je .

Abonamenty na obiady i kolacje
p rzy jm n ją  s ię  po najtańszych cenach.

W szelkiego rodzaju

FABBY, a r ty W y  KORZENNE, WINO,
ARAK, HERBATA

w prawdziwej i czystej jakości
z a g w a r a n t o w a n e

poleca (3965—6— 1) 
w  s t a ł y c h  i  n i s k i c h  c e n a c h .

Klej w  płynie
do wszystkich domowych robót; Całkowite wyprawy własnej fabrykacyi

służący, 1

Emil i Karol Piskorz
Czernioioce 

Rynek, róg uiicy Pańskiej

S k ła d  to w a r ó w  p łó c ie n n y ch , 

b ie liz n y  s to ło w e j, r ę cz n ik ó w , ch u ­
stek  do n osa , ch ifo n ó w , s z ir t in -  
g ó w , p e rk a li , b a rch an ów  i p ik i. 
P o k r y c ia  na m ebla  d r e lich o w e , 
ju to w e , b o u re tto w e , d y w a a y i  ch o ­
d n ik i, m a ter je  w e łn ia n e  d la  dam 
na k a ż d y  se zo n  n a jn o w sz e .

Bielizna damska i m ęzła
ja k o t e ż

zarazem, jako wypróbowany. 
K IT  <lo porcelany  

i s z k ł a  s t ł u c z o n e g o
na gorąco i zimno u ż y w a n y  

poleca przedewszystkiem

o .  T .  W m e K L E R
Łw<m — nl. Teatralna Nfr 7

W ie lk i  w y b ó r  sk a rp e tek , p oń czoch  
k o ro n e k , u bra  n ia  t r y k o to w e  w s z e l­
k ie g o  ro d z a ju .o ś  fira n k i rozm a ite  
w ie lk o ś c i i ja k n ic i ,  k a p y  na łó ż - j  
k a , ch u stk i w e łn ia n e  i k o c e . sk ład  
b a w e łn y  b ia łe j i k o lo r o w e j, ni i, 
ta s iem ek  n ic ia n y c li, .h a ftow a n y ch  
w sta w e k  d o  b ie l iz n y  k ra w a tów  

m ę z k ich  i. t . p.

Antoni Ohrenstein
w Czerniowcach.

H a n d e l p o r ce la n y , s z k ła , fa ja n s ó w , 
n a czy ń  k u ch en n ych  k a in ienn yh  itp .

S K Ł A D  L A M P

G łó w n y  fk ła d  sreb ra  ch iń sk ie g o  
i z  k o m p o z y c ji  m etalu  t. z . A l-
pacca z fabryki Conraetza w e 

W ie d n iu .

S p r z e d e ie  pod  g w a r a n c ją . 
0 1 ( 0 1 - 6 - 3 )

Józef Tilinger
introligator.

Fabryka wyrobów
z drzewa, żelaza i flinto 

6E0. E. DELAYALA
w Grybowie.

Nr. I. Łóżko, żelazne z ozdobnomi na 
główkam i, stopami i bokami z blachy, 
wraz z materacem drucianym, lakiero­
wane na orzechowo w dwóch odcie­
niach. —  Cena zł. 40.

Nr. 2. Łóżko żelazne z nagłówkami 
stopami i bokami z blachy, wraz z ma­
teracem drucianym lakierowane na 
orzechowo w dwóch odcieniach. —  
Cena zł. 35.

Nr. 3. Łóżko żelazne, jak Nr. 2, 
bez boków z blaahy wraz z materacem 
drucianym, lakierowane na orzechowo 
w dwóch odcieniach. —  Cena zł. 30.

Nr. 4 . Łóżko z ciągłego okrągłego 
żelaza z materacem drucianym, na 
czarno, lub brunatno lakierowane. —  
Cena zł. 26.

Nr. 5. Łóżko żelazne dla dzieci, 
nagłówki i stopy z blachy, zaś boki, 
siatką z wełnianych kordonków wypla­
tane, lakierowane na orzechowo. -— 
Cena zł. 28.

Nr. 6. Łóżko z żelaza giętego z ma­
teracem drucianym do rozbierania. —  
Cena zł. 20.

Nr. 7. Materac z drutu w ramach 
z drzewa, najlepszej konstrukcji. —  
Cena zł. 12.

Nr. 8. Materac z drutu w ramach 
żelaznych najlepszej konstrukcji. — 
Cena zł. 15.

Nr. 9. Materac z sprężyn drzewnych 
Cena zł. 7.

Nr. 10. Siedzisko do wozu z tkaniny 
drucianej elastyczne w 3eeh wielko­
ściach na 80—85— 90 cm. długości. —  
Cena z oparciem zł. 9, bez oparcia zł. 7

Nr. II. Ławka do ogrodu z oparciem 
wypleciona tkaniną drucianą, lakiero­
wana. —  Cena zł. 22.

Nr. 12. Umywalnia z blachy, lakiero­
wana marmurowo w różnych odcie­
niach. —  Cena zł. II.

Ceny rozumieją sięloco Dworzec 
Grybów i płatne w Grybowie.

Zamówienia uskutecznia się 
po nadesłaniu obstalunku wraz 
z odpowiednim zadatkiem i ze­
zwoleniem na pobranie reszty.

Wypłata na raty, .jest wtedy 
tylko możebna, jeżeli rata mie­
sięczna, co najmniej Złr. 2, od 
sztuki dostarczonej wynosić bę­
dzie ; przy większych zamówie­
niach rozkłada się całą dłużną 
kwotę na spłatę w 12tu miesię­
cznych ratach.

Wysełka uskutecznia się na 
koszt i ryzyko zamawiającego, 
dlatego też za uszkodzenia nic 
się nie wynagradza.

Wszelkie reklamacie tylko na­
tenczas uwzględnione być mogą, 
jeżełi w przeciągu dni 14. po 
otrzymaniu przesyłki zostaną wnie­
sione.

Raty mają być punktualnie 
według umowy spłacane w razie 
niedotrzymania zobowiąnia się, 
traci debent prawo płacenia 
ratami.

Opakowanie liczy się według 
własnego kosztu. (4081— 5— 1)

N A S I O N A
jarzyn, kwiatów, traw pastewnych i prze­

mysłowych : (3989-st.-4)

podług cennika 
na r. 1887.

B u r a k i  pastewne białe
„ ‘  „ żółte

R z e p a  pastewua biała 
B r u k i e w  biała . . .
G o r c z y c a  b ia ła . . .
K o n i c z y n a  czerwona 

cena targowa . . . .
M a r c h e w  pa9t. biała 
C e b u l a  zwykła . . .
O g ó r k i  gruntowe . .
L u c e r n a  fraut-uzka . .

100 ki. 1 kl.

A łr U ct.

2<r 40
40 60
46 80
65 80
30 50

— 60
48 60

120 2-20
120 2-20

76 80
— 2-80
26 44

Odpow iedzialny za redakcję i wydawnictwo Er. Ks. K ow an szyn.

ulica Karola Ludwika 1. 5. poleca 
swoją pracownię introligatorsko —  ga- 
anteryjną i wykonuje wszelkio roboty . „  
w zakres introligatorstwa wchodzące, i K a p u s t  a eetnaroua 
m ianow icie: teki na d ip iom y aksa- R e y g r a s  
mitne i skórzanne i wszelkie inne i 
oprany książekod najskrom niejszych do 
najwykwintniejszy' h, w większych iio - i 
ściaih  znacznie taniej, wszelkie br. zury ’
j_ak najtaniej oblicza, tak, że śmiało | G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  NASION

! , -  K o ło m y ji  (R y n e k ) .
uprasza o najliczniejsze zamówienia. C e  u n ik i n a  ż ą d a n ie  g ra t is  i fra n co ,.

P o l e c a

A . J. KICUŁ

Z  drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J. M i 11 i g  a.



Dodatek do „Gońca“.
M a u r y c y  B a łła b a n

poleca na zimę 
Oryginalne wyroby prof. Dr. Ja- 
gera, a bawełniane Dr. Lahmana 

kaftaniki 
koszule, spodnie, szkarpetki, pończochy, 
wełnę do robienia pończoch — pikowe 
barchany, kamasze, k im z e lk i, ka­
ftaniki dla pań i dziatek, rękawiczki 
wszelkiego rodzaju, płótna rumbnrskie 
perkale szirtine, stołową bieliznę, wszel­
kie towary, białe i modne, wstążki 
i ślubne welony po umiarkowanych 

sto łych  cenach.
 (391)4— 1— at.

JO Z E F  G Ó BEL 
Browar * Crzeniowuacli na Bukowinie.
Bock

w y ra b ia: 

piwo doskonałe ro zne.

I  0 7 0 1/  do E rp o rtJ. 
t - t J f c d iY  zwykły.

P iw o  w y szy n k ow e .
Doskonałość tych piw z 

browaru — jest powszechnie 
uznana.

tego

A. I. KICUT.
w Kołomyi.

G łó w n y  skłiKl n asion , r o ś lin , b u k ie ­
tó w , w ie ń có w , to w a ró w  k o r z e n n y c h  

i ow oców  p o łu d n io w y c h
w Kołomyi (rynek).

F R .  S E E G E R
techniczne biuro i ajencja maszyn.

K o ło m y fa , G a lic ja .

R ep rezentacja  Jana Schenka 
wM essendorfie, E d. Hasenoerla w W ie ­
dniu, Klausa i Ko. w Monachium 
Lincu , i w W iedniu , Ftitznera w L au- 
rahiitte. A jencja  Pierwszego Austryae- 
kiego pospolitego towarzystwa aseku­
racyjnego w W iedniu .

Wielki sk ła d  narzędzi św idro­
wych, rur świdrowyc-h, rur gazowych 
i studziennych, lokom obil, maszyn nie 
ruchom ych kotłów  parowych, kotłow 
destylacyinych, chłodników, pomp, ar­
matur, sprzętów , blach żelaznych, lin 
kołow rotowych, materiałów do szczel- 
nienia itd itd.

W szy stk ie  sp rzę ty  dla rafl- 
neryj naftow ych, przyżądy gorzelniane 
i browarne będą akuratnie ; tanio dos­
tawione.

Hotel europejski w Kołomyi
odświeżony i zupełnie nowo urządzony 
w edług najwykwintniejszych wymagań.

PO K O JE  wraz z POSOIEl Ą  od 80 
et do 2 złr. za d .bę.
Pooozy w hotelu każdego czasu 

do wynajęcia. 
RESTAURACJA i BILARD . 

Piwnica zaopatrzona w doborowe 
Wina krajowe i zagraniczne. 
Usługa karna, szybka i uprzejma.

W szelkie obstalunki po cenach naj­
przystępniejszych.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Pukliczoośei 

z głebokiem poważaniem
WŁADYSŁAW RACIESKI. 

L e k a r z  d e n t y s t a
M A R K

dyplomowany na wszechnicy wie­
deńskiej, otworzył z d. 8 listopada

Atelier dentystyczne
przy ul Halickiej 1.1., I. p.

i ordynuje od godz. 9 do 6.

Sporządza sztuczne zęby i szczęki 
całe, oparte na ciśnieniu powie­
trza podług najnowszego amery­

kańskiego systemu. 
Wykonuje wszelkie operacje bez 
bólu za pomocą kokainy. Plom­
buje zęby, złotem, srebem, ce­

mentem itp.

GŁÓWNY MAGAZYN BRO V/
i wszelkich 

P R Z Y B O R Ó W  M Y Ś L I W S K I C H

B O L E S tm  GLINIECKIEGO i SPdłKI
h K r a k o w ie , 

u lica  św. Jana, i. 5.
naprzeciw hotelu Saskiego 

p o le c i wypróbowaną pod gwarancja za 
dobroć BROŃ MYŚ il W SK A  z najsław ­
niejszych amerykańskich, angielskich, 
belgijskich, czeskich  i niem ieckich fa­

bryk jaako to :
S T R Z E L B Y

kapslowe od 5— 50 zlr.
odtylc. syst. Lefoucheaux 18— 100 „

„ „ Luncastra 25— 350 „
„ iglicow e Tesehnera 100— 250 „
„ am r. 6 strzałowe 135— 250 „
„ ianc. trój lufowe 120— 356 „

Sztuce zmnr. 12 i 15 strz. od 05 złr. 
„ W e mdl a „ 35 „
„ tarezewe „ 85 „
„ pokejowe (flob rta) „ 8'50 „

Pistole y tarczowe, pojedynkowi) i p o ­
kojowe od 4.50 zł. i wyże'.

: K n ratiiń k i dlii stra ży  leśn e j I p o t o ­
w e j p o  5 » 1. 50 et.

! R E W O L W E R Y  wszelkiej konstrukcji 
od 3 złr. 50 et. i wyżej. 

Niezawodne patrouy do u .ytku 2, 4 
i i 0 razowego, w różnych gatunkach do 
| wszystkich ist liejąeych systemó* broni,
| po cenach ściśle fabrycznych.

Patronc piorunowe do osiągnięcia da­
lekiego i ostrego strzału w kalb. 16 i 12

Wszelkie potrzeby i przyrządy 
myśliwskie w największym w y­
borze oraz przyaory do szermierki 
i podróży.

Przybory toaletowe, perfumerje. my­
dła, pudry z pierwszorzędnych a n g ie l­
skich i francuskich fabryk.

R obo‘ y w chodzące w zakres rusz- 
nikarstwa przyjmojenay i uskuteczniamy 
takowe jak najstaranniej po cenach 
najum iarkowańszych.
Łaskaw e zlecenia załatwiamy jak naj­

spieszniej odwrotną pocztą opłatnie 
franco.

Mam zaszczyt donieść niniejszem  
Szanownej P. T. Publiczności, że z dziem, 
10 października otworzyłem w  St a n i ­
s ł a w o w i e ,  przy ulicy Karpińskiego 
w domu p. Hsflł'erna nr. 7 obok handlu 
p. Meiselsowej

pracownię jubilerska i złotnicza
pod firma

KAROL ZAJĄCZKOWSKI
i polecam takową do sumiennego i fa­
chowego wykonania wszelkich zamó­
wień odnoszących się do tego zawodu.

Polecam  również Szanownej Pu­
bliczności m ó j  b o g a t o  z a o p a ­
t r z o n y  s k ł a d  w s z e l k i c h  w y ­
r o b ó w  z e  z ł o t a  i s . o b r a ,  b i- 
ż u t e r y j ,  s p r z ę t ó w  k o ś c i e l ­
n y c h ,  z e g a r k ó w  k i e s z o n k o ­
w y c h  d a m s k i c h  i m ę s k i c h ,  
ł a ń c u s z k ó w  itp.

Jako człowiek fachowy starałem 
się gruntownie wykształcić w motm za­
w odzie, pracując przez dłuższe iata 
w pierwszorzędnych zakładach w W ie ­
dniu, P eszcie, Monachium i innych 
miastaeh Niem iec, to też obecnie z cała 
sumiennością mogę zapewnić Szanownej 
P. T . Publiczności rzetelną usługę, 
o którą szczególniej w nowszych cza- 
saąh konkurencyjnych trudno. Dewizą 
moją jest, uczciwą pracą i zadowal- 
niantem się skromnym zyskiem, zjednać 

i sobie łaskawe względy w szerokiem 
I kole Szanownej Publiczności tutejszego 
! grodu i okolicy, o które niniejszem 
i najuprzejmiej upraszam.

Z  wysokiem poważaniem
Karol Zajączkowski

jubiler i złotnik.

Zm iana lolcsil-u..
w  O . e r n i o w c a o h

h a n d l u  p o d  f i r m ą

W. Augustynowicz
znrjduje się od 6. listopada b. r. 

przy ul. Ratuszowej w hotelu 
Pod zlotem Jagnięciem

Wszelkie towary sprzedają się po 
zniżonych cenach.

O łaskawe zlecenia uprasza
pełen  szacunku

W . Augustynowicz.

Z Y G M U U T T  S T E R J f B E B G
U l  we Lw ow ie, R ynek 1. II.

m  Utrzymuje na składzie mąkę z młyna parowego Bronisława  
H. Raucłta w Sokalu i hurtowny zapas w i k t u a ł ó w 7 tylko 

ś*® w celnym gatunku, po cenach umiarkowanych. Codziennie 
świeże d r o ż d ż e ,  które odbiera wieczorem z kolei.

zaliczka franko bez opłaty.Na prowincję wyseła za
Cenniki także gratis i franco.

I * *I-K1 * iż m ' * l? 5. * Zr

mmmm
Min. Fin. Dep. Handlu i p rzem . St. P e te rsb . Nr. 1360. m

Marka fabryczna 
rz ą d o w a MEDAL

188fi
W aaszaw a

Prawdziwy środek XIX wieku 
G w a r a n c j a  d ł u g o l e t n i a .

Broszurka w polskim i ruskim języku na żądanie wyseła się 
bezpłatnie i franco.

„ E X S I C C A T O R “
Ochrania nowe dumy od wilgoci, oraz osusza stare 
mury, zabezpiecza wszystko, co z drzewa od gnicia 
i grzybka, odpędza owady od bydła i deziiifektuje staj- 

i  nie, obory itp. Zastępuje farby olejne i tańszy od tychże o 50°/0 |
Inżynier-technolog

G U S T A W  R I T T E E
Warszawa, Królewska JV»\ .5.9. 

g y  A g e n c i  s ą  p o s z u k i w a n i ,  - p i

I T  T E L E G R A M !  ~1M
N iżej podpisany uprzejm ie zawiadamia o now o u rz ą d z o n y m

h a n d lu

towarów Mawatnych, płócien galic. i zairanicznycli
juk również różnycli towłirow w zakres te^oz hundlu wchodzących 

pod f ir m a :

R O M A N  W O Y C Z Y Ń S K I
we Jywowie, Plac Marjacid l. 4 0 .

I\ T.
Upraszając uprzejmie o łaskawe poparcie tego przedsiębiorstwa 

zapewn iain, że" wszelkich dołożę starań, by tak doborowym towarem, 
najniższemi cenami, jako też rzetelną usługą zaskarbić sobie zupełne 
zaufanie i zadow obnie m oich Szanownych odbiorców.

4983 — C—7)

Polecając się do usług z poważaniem :

ROMAN WOYCZYŃSI

Do herbaty, kawy, wina, na deser,
i na prezenta do u b ran ia  drzewka

25 obarzaneczków jarosławskich za 10 ct.
Bałabuszki dla grzecznych dzieci ( iastka mieszane w eleganckich

p u d e łk a c h ) .

Piernik hygieniezny, środek uznany na dolegliwości leniwego
trawienia.

Pierniki, sucharki, biskwity, biszkopciki, pieczywka i figurki
ubierane

z; 2©-krotnie premiowanej
(ua wystawach w Londynie, Wiedniu, Warszawie, Tryeście etc.)

z  im  L.  C Z Y f l S K I E G O  w  J a r o s ł a w i u
Do nabycia w sklepach w łasnych: we Lwowie Halicka 1. 8, 

w Przemyślu ulica Franciszkańska, w Krakowie Sukiennice 23, 
w Pradze, G-raben. 13, jakoteż po wszystkich handlach korzennych 
delikatesów.



Największy
MAGAZYN BRONI

ALFREDA

D Z I K O W S K I E G O
we Lwowie,

Filja w Tarnopolu
poleca na

Sezon polowań:
WJasay wyrób Ł u s e k  n a b ó j  o
w y  c l i ,  niezawodnych w najlepszym 
gatunku, dających się kilka razy re- 

konstrowae.
100 8zt. syst. Laneastra kal. 16 od 1.50 
100 „ „ Lef*ueheux „ 16 od  1.20
J . u - k i  n a b o j o w e  systemu Tesch- 

nera i D reysego, 
.  ,  angielskie, wyrobu Kyno-

cha, systemu l,efaucheux 
i Lanka.

■ „ „ angielskie wyrobu E ley
Brothers w Londynie. 

Najnowsze T u t k i  n a b o j o w e  pa­
tentowane, niezawodne z ulepszo­
nym zapałem „błyskaw icznym  
(Centralfouer B litz-Brandt-Patro- 
nen) dające się 8 do 10 razy re- 
konstrować.

100 sztuk kal. 16 3.50 —  100 sztuk 
kal. 12 4 zł.

P r o c h  najlepszy, austrjacki, szwaj­
carski i angielski.

Ś r u t  twardy, patentowany (Hartschrot) 
we wszystkich numerach.

K u l e  zwykłe , eksplodujące , rotacyj­
ne, składane z 5ciu części itp 

T o t k i  patentowane, wiązane drutem, 
używane do d z ik ów , s .rn  i w il­
ków z najlepszym rezultatem. 

P r z y b i t k i  ąn gielskia filcowe, tłusz­
czon e, k a r t o n i k i  na proch i 
śrót, przybitki tekturowe elasty­
czne, k o c e n i r a t o r y ,  t r e i b s -  
p i e g l e  itd.

Jedyny s M  Komisowy na cala 
G A L I C J E  

L a n k a s t r ó w e k  „Diaiiy“
wyrobu Henri P iep eie  w Liege (Bel

g i»)-
po cenach ściśle fabrycznych z d o li­

czeniem cła i transportu.

Mii? liliilm „Drilng"
systemu Lane stra z najnowszym przy­
rządem umieszczonym ha prawym kur­
ku , który uderza o patron w trzeciej 
lu fie .'j -k najdokładniej wykonane i u- 
regulow ane, niezaw odne, od 120 do 

.200 zł.

Oryginalne
amerykaisiie Sztućce repetjcry
16 strzałowe, systemu Colta, z fabryki 
W inchester R epeatin g  A rm s  <U 

Comp.
Jestto istne cacko myśliwskie, 
dające się zastosować do wszy­
stkich sposobów polowania, szcze­
gólnie na wychodnego (Piirsch,) 
które uznane zostało przez ludzi 
fachowych za najlepsze, a z któ­
rych sławny Carver król strzel­
ców podziwiające zdobył rezul­

taty.
Długość całego sztućca wy­

nosi 100 ctm., waga z nabojami 
265 dekagr,, pod względem wy­
kończenia i precyzji strzału nie- 
pozostawia nic do życzenia. Cena 
od 80 do 90 zł.
Bogato illustrowany cennik oraz 
wzory łusek nabojowych wysełam 

na żądanie gratis i franco.

Koncesyoiiowaiiy Zakład p o r t o w y  
A. Szafrański,

w Krakowie

ul. Kopernika ( Wesoła) Nr. 18,
urządza pogrzeby od najskrom uiejszych 
do uajwspanialszych rozmiarów i p o­
siada największy skład w szelkich przy- 

borów pogrzebowych.
I W  T eleg ram y: A. Szafrański, Kra­
ków. (3853 -  s t - 0 )

U Z N A N I E !
PańsKa w oda i mytio fio łkow e isto ­

tnie w wysokim stopnm posiada w ła­
sność wydelikacenia skóry, oczyszcza­
n ia , oraz odświeżania twarzy, ezego 
niedawno na sobie doświadczyłam . 

Lwów. O . Zarenibow a.
Upraszam o nadesłanie 2 flakonów 

znakomitej pańskiego w yrobu Eau de 
V io le ttes , oraz o 2 pudelka pHdru hy- 
gienicznego. Kr.k.iw . Pitero <• a.

Przekonałem się, że puder hygie- 
niczny pańskiego w yrobu jest zupełnie 
n ieszkodliw ym , dlatego też upraszam 
o 2 pudełka. Stryj. Szpatne.

Do pierwszego Zakładu chem i­
cznego A. POKORNEGO (przedtem W . 
T E P Y ).

Czuję się w obowiązku W. Panu 
podziękować za znakomity i n ieszko­
dliwy a nawet na skórę dobrze działa­
ją cy  puder, którego jedyn ie  można na­
być u W . Pana. Z  poważaniem

Lwów ]}f. Rusoska.

L A B O R A T O K J IIM
chcmicziio-Kosinctyczne 

Adolfa PokornegokU
(przedtem W . T E P Y ) 

we Lw ow ie u liac  W ało w a  lic zb a  15.

A P T E K A
pod „Opatrznością44
S K Ł A D  W Ó D  M I N E R A L N Y C H

i fabryka 
W O D Y  S O D O W  E J

poleca  wszelkie przyrządy chirurgiczne, 
kauczukowe, gutaporehowe i metalowe. 
Środki uniwersalno krajowe i francuskie. 
W ina lecznicze, oraz prawdziwe koniaki 
francuskie. Skład 'preparatów  hygierii- 
cznyeh apt. Grimault <t Co. w -Paryżu 
W ielk i wybór perfumerii i  innych śro 
dfeów toaletow ych krajowych i zagra­
nicznych. Prawdziwą wodę kolońsk 
Jean Marie Farina itp.

J ó z o l '  A i c l i  i i i  ii l l e r
aptekarz w Drohobyczu. 

Wszelkie zamówienia uskutecznia 
się odwrotnej pocztą.

SUCHARKI HYGIEIflICZNE
z  p l e 3 £ £ i r r ł . l

. M A R C I N A  C Z Y Z E K A
w e  L  w o w i e.

Podług wyrobu z a g r a n ic z n e g o  S ta rk a .

Usuwają one wszelkie choroby żołądka i działają znakomicie 
jako środek pobudzający lekkie “trawienie, łagodnie wypróżniający 
u osób cierpiących na zastoiny w organach brzusznych , usuwają 
hemoroidy, obstrukcyę, brak apetytu, niesmak, wzdęcia, odbijania 

i podniecają apetyt,
Do nabycia w sklepach własnych, mianowicie: Rynek 7 i ul.
Jagiellońska 1. 6., gdzie również można dostać clileb Grahama, 
wypiekany w sposób praktykowany w kąpielowych zakładach

zagranicznych.
Na żądanie wyselani do domów ja.koteż na prow incję  

60 sztuk sucharków  zft i zł.
Wszystkie gatunki pieczywa bez różnicy, tak żytue .jako też 
pszenne są z najcelniejszej mąki i w taki sposób wyrabiane, że 

czerstwe nawet nie tracą swego smaku pierwotnego.
Ponieważ odbyłem k ilk u le tn ią  p ra k ty k ę  z ag ran icą  i nabyłem  potrzebnych w ia  
domości w tym zawodzie, mogę przeto w szelk im  najw ybredn iejszym  w ym aga:
niom zadość uczynić, polecając się przytem łaskawym względom Szanowne)

P‘ . T . 'Publiczności.

A. Borówka, Rzeszów.
S M  Komisowy w yrobów  Krajowych,
P łO tn a  b ia łe  i szare, bielizna sto­
łowa i kolorowa, ręezu iii, chustki do 
nosa, ścierki, fartuszki, płórienka ko­
lorowe, chodniki, Wory, pła hty, po­
stronki, liny, sznury, szpagat, uzdzie- 
niee, szale, gurty, siatki itp. wyioby p o - ' 
wroźnieze. S u k n a , koce, kołdry, bar­
chany, szale, spódnice, kaftany, kama­
sze, pończochy i skarpetki. K o s z e  na 
kwiaty i papier, kuf y, ku.fełeozki ozdo­

bne, wózki dziecinne i. t. d.
K a s e tk i , talerze, puszki, tytonier i, 
cygarniczki, spinki, laski itd. K ł ó d ­
k i świątnickie. P ie r n i k i  jarosław ­

skie.
W s z e lk ie  w y ro b y  z Z a k ła d u  
Iłro h o w y zk ie g o  -  ja k : wózki, 
młynki, grabiarki, pługi, sieczkarnie, 
zbiorniki, szafliki, wiad erk*, skopee, 
i t. p. wyroby blaszane, obuwie męskie, 
damskie i dziecinne, bundy, burki, kur­

tki. m yśiiwskie i t. d.

g  Szkoła prywatna, stolarska §
LUDWIKA Br. W A T T N A N A

W  P rzem y śla ..
wykonuje wszelkie roboty stU-wskie d la  b u d o w li, jak d rzw i o - 

5 k n a , jakoteż m e b le , u rz ą d z e n ia  p a ła c ó w  i  sp rzę ty  k o  
i  A c i e l n e ,  podług rysunków i stosownie do.w ym ogów  sztuki i postępu 
i Krzesła z siedzeniam i forairowanem i od 26 złr. tnz:n i wyżej, locg w  
> Przem yśl bez opakowania. Urządzenia pokoi bawialnych, sypialnych y  
Iiadalni od 150 złr. i wyżej. Drzwi po 9 złr. i wyżej. Okna po 7 złr 

i wyżej. Stoliki do kart po 20 złr. i wyżej: w większej ilości po lo  
'z ł r  1 wyżej. E leganckie stoliki do szycia i  salonowe po 40 złr. i wyżej

Zaręcza się doborowy suchy materiał z w łisnego skład i w Prze- 
Im yśłu i  z i  sumienne, wzorowe wykonanie zamówień.

Kilka gotowych urządzeń pokoi sypialnych i jadalnie, można 
i oglądnąć w pracowni w Przemyślu przy uiiey L  wo wskiej.

,1 Szczególnie piękne i praktyczne sLoiy do kart i do 
l szycia oglądać można w  handlu SEYFARTHA & D Y - 

DYŃSKIEGO we L vow ie przy placu Marjackim.

Najm odniejsze naszyjn iki damski 
paciorkowa. Tiule, Krepy, Gazy 
Falbanki na szyje, Rękawiczki 
różnego rodzaju, Gorsety pary­
skie, Chusteczki do nosa nioiane 
i jedwabne od 10 fet.

K apelu sze, Koszule, Kołnierzyki, 
M ankiety, Krawaty angielskie, 
Laski, Parasole, Płaszcze gumo­
we, Skarpetki, Pończochy, B ieli­
znę letnią systemu prof. Jaegera. 

Przybory toaletowe, Szczotki, Grze- 
 ̂ bienie, Perfumerje itp.

Ceraty na mebl°, stoły; p od łogi i 
na prześcieradła.

Kufry do podróży, Torby z przy­
porami, Paski do płodów.

Poleca 
handel to w a ró w

galanteryjnych i norymberskich

JANA KREHPY
w  J a r o s ła w iu .

Z am ów ien ia  zam iejscow e uskutecania 
odw rotną pocztą nie licząc kosztów  opa­
kow ania. * (3j)61— 1— st.)

5 0 0 0 0 o  oo?:oo OOOOOf
Cesarsko królewsko u przy w.

K A E I N E R J A  S P I R Y T U S U  

fabryka rumu, likierów i octu
IprsT k oni

"WE L W O W IE

w  wyrabia najczyściejszy spirytus, przydatny do perfu- 
| A  merji, do fabrykacji likierów i t. p. i sprzedaje takowy
At po cenie ja k  najtańszej.
^noonOOOOIOOO OOOi
- ------------ r -„'Yż. :.- ,.-—    —  UWIADOMIENIE,

FRANCISZEK G A W L IK , znany 
ze swej rzetelności i fachowości 
z wyrobuw o b u w i a  m ęskiego, 
damskiego i dziecinnego od lat kil­
kunastu, nowo otworzył w rynku,
1 89 we Lwowie Magazyn o b u ­
w ia  wszelkiego rodzaju i z naj­
lepszego materjału krajowego i 
zagranicznego, a podług najświe­
ższej mody wykończone. — Po­
wyższy magazyn posiada olbrzymi 
zapas obów ią , tak że każdy z ku- 
pujących może sobie dowolnie 
podług gustu wycierać, przytem 
ceny są nadzwyczaj niskie.

Zamówienia uskutecznia szyb­
ko i sumiennie. (8865 — st. — 5)

STANISŁAW PION
w Rzeszowio, przy u licy  Pańskiej 

obok księgarni W nego Pelara 
P O L E C A  SW Ó J

sKład towarów galanteryjnych 
i norynitiergsKich

Bielizny męzkic-j, Skarpetek, Pończoch. 
Krawatek, ‘Rękawiczek, prag. Obszyć 
do sukien dla pań, parasolek, parasoli, 
biżuteryj, perfim eryj, przyborów do 
robót kobiecych, podróży i strojów dla 
pan i panów. P ra w d ziw e k ra n e . 
tu tk i do p a p ie ro »ó w . Na k o ­
n iec  n a jr ó ż n o ro d n ie jsz e  d r o ­
b ia zg i. Zam ówienia pocztowe w y­
sełam, punktualnie, nie licząc kosztów 

opakowania
3 9 1 7 I 6— 2)


